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• wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
I Huki pudano w nagłówku obok tytułu dziennika.

Zwracamy uwagę, te prenumeratorowi* 
Heiennika Polskiego mogą otrzymywać
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M e  ulany wojenne M s t ó w .
Lwów 23 stycznia.

Wczoraj podaliśmy cały szereg rezolucyj, 
Uchwalonych n i oet(t>niem zebraniu Lakaty tów, 
a dąiących do skłonienia rządu pruskiego, aby 
Polaków, prnskich poddanych, pozbawić wszel­
kich praw, jakich nadaje im konstytucja, jako 
obywatelom państwa pruskiego. Oczywiście sa­
mi pp. hakatyści nie wi rzą, aby ich wszystkie 
tyczenia spełnić się mogły, ale na to liczą, ts 
przynajmniej cboć cośkolwiek nzyskają, a po­
tem odpoczną i powtórzą wrzawę st do dal­
szego skutku.

Deutsche Ztg., która cieszy «ię z wniosków 
bakatystycznych, radzi, teby w sejmie pruskim 
czyniono odpowiednie wnioski inicjatywne. Bę­
dziemy tedy mieli, jak się zdaje, w sejmie pru­
skim liczna Polendebaiten, które naszym posłem 
dadzą sposobność do wyrai*nia oburzenia, ja­
kiem przepełnione jest cale społeczeństwo nasze.

Rząd pruski wypowiada Polakom nową 
zaciętą walkę. Mówimy rząd pruski, gdyż cho­
dak rezolucje anttpolskie, o których pisaliśmy 
wczoraj, uchwalili hakatyści, to jednak z prze­
biegu obrsd z ostatnich dni w sejmie pruskim, 
można widzieć, it nowi ministrowie Studt i 
RheicDtbin są zwolennikami ostrej polityki 
antipoiskiej i popierają dątenia hakatystów. 
Ośmieleni tern silnem poparciem hakatyści, idą 
coraz dalej i na tej jedynie nsdzieji, że znajdą 
zawsze chętny posłuch u rządu, oparli swą 
akcję. Ogniskiem więc akcji antipoiskiej jest 
rząd pruski i słusznie tet poseł polski p. Józef 
G ł ę b o c k i ,  odpowiadając w sejmie pruskim na 
wywody tych dwóch hakatystycznych ministrów, 
rzekł, te ,  polityka antipolska rządu pruskiego 
jsst jego systemem. Zmiana ministrów nic w 
nim nie zmieni. Nowi ministrowie są tylko no­
wym numerem, nić pozostaje ta sama. Naród 
polski będzie ich mowy uważał za hasło: , Wal­
ka ma być i będzie dalej prowadzoną*.

Ciekswlśmy tylko, czy, gdy posłowie pilscy 
poruszą te ^dania hskstystyczne w sejmie, p. 
Rheinhsben i w tych środkach nowych dopatrzy 
się u m iaru : .uszczęśliwienia Polaków*.

Dsiennik Kujawski, notując uchwały haka­
ty stów i przeb.eg ostatnich obrad sejmowych, 
Pisza, co następuje:

.T en  dziwny zb:eg tych dwóch objawów, 
przemówień panów miniitrów w sejmie, którzy 
jut jakoby z góry b jli prfjgotow rni na odpar­
cia słnszuych skarg posłów polskich — oraz tej 
nowej gkeji hakaty, nasuwa nam myśli bardzo 
powaine. Kto wie, może w nowem stuleciu cze­
kają nas jeszcze cięższe przejścia i ciosy. Aleć, 
-  jak już zazaaczyliśmy — przeszliśmy tyle, te 
zniesiemy jeszcze i więcej, a jednak nie zginie- 
my. Wszelkie zaś takie środki, sprzeciwiające 
się pra" u i sprawiedliwości, jak p wyższe,

mszczą się w końcu zwykle na własnych swjeh 
autorach. Wykazuje to historja nie na jednym 
przykładzie, — więc zapewne i w  tym wypad­
ku inaczej nie b.dzie*.

Rurjer posnański pisze, iż .ten jakebinizm 
bakatystyczny wyciśnie piętno odpowiednie na 
autorach i przejdzie do potomności, jako jeden 
z patologicznych symptomatów fanatyzmu nie­
mieckich jednostek. H rostrat bodaj najpi?r- 
wszy dał przykład tego rodzaju politykom, któ 
rzy nie wahają *ię lekkomyślnie rzucać żagwi 
takiego oburzenia między ludność, która nic 
nie zrobiła bezprawnego, która wierności do­
chowuje monarsze, której za zbrodnię jedynie 
poczytać można, że zachować pragnie to, co jej 
Bóg d a l: wiarę swoją i narodowość.

.Niech panowie ministrowie raczą sobie 
rozważyć po tych oświadczeniach panów Ton 
der .Ostmark*, kto tu jest prowokatorem, kto 
kopie przepaść coraz srożizą pomiędzy współ­
obywatelami jednego państwa, kto w ten spo­
sób chco ,die Ostmarken* popychać i utrzy­
mać w stanie gorączkowego rozdrażnienia, wśród 
którego, gdy padnie jakie słowo nierozważne 
w prasie gdziekolwiek, aby można na nie wska­
zywać j&ko na prgument do kucia w kajdany 
całego społeczeństwa.*

Sprawiedliwość każe przyznać, że niektóre 
pisma ostro wystąpiły przeciw tym zachciankom 
hakotystycznym. Germania w sprawie tej pisze: 

.Panowie hakstyści nie obawiiją się już 
widocznie jawnie wystąpić s żądaniem zupeł­
nego rozerwania konstytucji przez tarcia ustawy 
wyjątkowe. To rzecz bardzo znamienna 1 Nie 
przypuszczamy jednakże, te rząd i sejm przy­
staną na te żądania, a nawet o prasie niemie­
ckiej, o ile jeszcze posiada szacunek dla kon­
stytucji, nie sądzimy, ii  zechce popierać te 
plany. .Osobne wyjątkowe prawo dla towa­
rzystw polskich*, .osobne wyjątkowe ant1 pol­
skie prawo prasowe* — byłaby to piękna hi- 
itorja ! Co do nauki religj1, toć przecież do­
świadczenie wykazało, iż bez pomocy języka 
polskiego na najniższym s-opnin nauka taka me 
może spełnić t wi g j  zadania.*

Junkierskie natomiast pisma nie posiada;ą 
się z rad ś:i i wielbią rozum i patrjotyzm haka- 
tystów.

U w s w k  o h. s t o j M i m
P. Jon Zabuda, poseł do rady państwa z kurji 

wiejskiej okręgu BiałaZywico ogłosił .list otwarty* 
do swoich wyborców, w którym podaje przyczyny, 
jskie skłoniły go do ustąpienia s klubu ki. Stoja- 
łowakiego i do zerwania z nim wizelkich atoaunków.

O dialilnc ś:i parlamentarnej ks. Stojalowikie- 
go pisze p. Zabudt, co następuje:

.Zamiast wykazywać nędzę ludu, zamiast wo 
lać na cały głos, te lud ginie z głodu, że podatka­
mi zdzierają z chłopa ostatnią skórę, zamiast nawo­
ływać rząd, aby broni) lul od wyiyiku żydowskie­
go, od nadużyć złych urzędników, to ks. Stojałow- 
•ki broni rządu i dzień po dniu tratuje nogami 
iprawę ludową.

, Przed fjrum parlamentu wytacza zawsze tyl­
ko oiobiste twoje sprawy i krzywdy, w teu wido­
cznie przeświadczeniu, ie tylko on cierpi, a bieduy 
lud galicyjski nie ma powodu użalać się na nędzę, 
a czyni to w sposób poniżający nie tylko siebie sa­
mego, ala i cale stronnictwo, któremu przewodni­
czy, jak to zrobJ przyznając się ni publicznych po­
siedzeniach parlamentu, że wziął około 300 zł. od 
żydów i 1000 zł. od namiestnika galicyjskiego rze­
komo jako odszkodowanie za marki Gdy zwracałem 
uwagę ta. Stojalowskiego, po co brał pieniądze od 
rządu i żydów i po co przyznaje się sam do tego, 
odpowiedział mi, iż muii się przyznać, gdyż osi aa- 
mi mogliby to powiedzieć, a gorsze jeszcze byłoby 
wrażenie, .*

Znaną czytelnikom nasz m hutorję pożyczki u | 
woźnego parlamentu, tak opowiada p. Zabuda:

.Ks. Stojaiowiki i p. Saajer zaciągnęli u wo­
źnego parlan entu na wekiel dług w kwocie 500 
złr. , a jako poręczyciel ndzielił iwego podpisu po­
seł Kubik. Nadizedł termin płatności, a gdy ani 
ki. Stojałowski, eni p. Szajs.’ sie poczuwali się do 
obowiązku wyrównania zaciągniętego długu, wie­
rzyciel weksel zaskarżył i w drodze egzekucji od­
zyskał swoją sależytość, ale nie od ka. Stija- 
lowakiego, ani p. Szajerk, tylko od poiła Kubika 
Z tego powodu zrobił p. Kubik sa posiedzeniu klu- 
b;wem w dniu 8 listopada 1899 roku awanturę, 
bo ks. Stojaiowiki zażądał, aby ten dług spłacili 
członkowie klubu. ,Ja dziękuję — rzecze — za 
takie chrześcijaństwo, przy którembym cały mój 
krwawo zapracowany majątek stracił*. Drażliwa 
ta sprawa nie zoztała na tern posiedzeniu zała­
twiona

.N* naitępnem posiedzeniu, widocznie po po- 
przedniem port>*umicuin się z p. Kubikiem, przy­
niósł Szajer skrypt, na którym miał się każdy z 
członków klubu podpisić, żs obowiązuje się poi ry­
gorem egzeku ji zapłacić na umorzenie długu kwotę 
134 zł. 50 ct Taki cyrograf kaia-o mi podpisać, 
a chociaż nie wiedziałem i dotychczas jesicze nie 
wiem, na jakie cele ta pożyczka użytą została, to 
przecież nie chcąi: tej brzydkiej eprawy rozmazywać, 
oświadczyłem, że pieniądze dam, alt podpisu swego 
na takim skrypcie nie położę. Tu dopiero nastąpił 
wybuch: p. Kubik skoczył dc mnie z podniesioną 
pięścią i byłby mię z pewnością uderzył, sic za­
słonił mię swoją osobą ks. Stojałowski. W tej 
groźnej dla mnia chwili, wetknął mi p. Sta- 
jer pióro do ręki, a ja nie chcąc dać powodu do 
karczemnej i poniżającej awantury, pod tak wielką 
presją cyrograf podpisałem. Ks. Stojałowski tłóma- 
esył, że ta marna sumka posilana .wydatki klubu,* 
ale każdy zrozumie, że jeżeli członkowie klubu małe 
■umki będą zmuszeni uiszczać, to trzeba poprostu 
po mordze gruntu sprzedawać, a w końcu wziąć 
torbę n* ramię i o proszonym ehlebie głaaić nową 
ewangielję naszego pnewodmża.*

Ns dowód, jik ks. Stojałowski kocha lud, jak 
dabrie o nim myśli i jak dobrze mu życzy objaśnia 
p. Zabuda właanoręczuym listem ks. St., wystosowa­
nym do dra Danielaka w r. 1897, który dasłowoie 
przytacza, a któiy brani jak następuje:

.Czaca, 11 marca 1897 r. — Łaskawy Pa 
nie!... — Zwycięstwa spodziewam się chyba w kra 
kowskiem i wadowickiem, tj. Pana i X. Szpondra. 
C h ł o p s k i e  k a n d y d a t u r y  j uż  mi  g a r d ł e m 
i i są.  Mat o c hy ,  Zabudy  i r e a i t a  d  uli  t ań­
czy ko w to śmi ec i e .  Stronnictwo ludowe ten ma 
największy grzech, iż to, co js w roku 1899, gdy 
ani jednej żywej duszy nie było z inteligencji, coby 
ze mną robiła, — robiłem z rozpaczy, aby hasłem : 
.chłopa wybierać*, złamać aktly stańszykowikie, — 
to oni uświęcają, jako zasadę i pchają takich Krę- 
pów, Wójcików, Mączków itp., któny przy głupocie, 
jrzzeze i lichy, podły charskttr mają. .Podpisano 
ks. Stojałowski*.

Podobne opinjs o ludzie i jego wybrańcach 
wygliszat ki. St. nawet przed przeciwnikami poli­
tycznymi. Wskazuje na to następujący ustęp p. 
Zabudy:

,A  udajcieno się do p. Czecza w Kozach, (który 
przecież nie ma zazzezytu należeć do klubu ki. Sto­
jalowskiego), te on wam także coś powie o miłości 
bliźniego, przez ks. Stojałowskirgo praktykowanej, 
on wam powie, że ma czarne na bialem, że ks. 
Stojałowski oświadczył mu, iż ja i Kubik, to śmiecie.'

Kończy p. Zihuda zwój list w te iłowa:
,T o przecież jasne, jak słońc*, że będą* uzna­

ny ra śmiecie, nie mogę znajdywać nę w towa­
rzystwie k«. Stujalowskiego, bu ośmieszyłbym aiebia 
i Waz, moich wyborców. Ma pan swój honor, ale 
ma go też i chłop. Oto *ą krótkie powody, dla któ 
rych wystąpiłem z kluou ks. Stojalowskiego *

Z Czerniowiftc.
Cznrt(owce 21 stycznia.

{Obchód stycaniowy. — Dom akademicki.)
Rocznicę powitania styczniowego obchodzono 

u nas uroczyści w aobetę, dnia tO i w niadsiełę, 
dnia 31 bm. — W sobotę odbyło się w kościele 
paisfialnym uroczyzte nabożeństwo ta poltgłyeh po- 
witańców; kościół był pmpslaiony publicznością 
polską, wśród której zauważono d*l«gacje wszystkich 
towarzystw polskich, młodzież akademicką, oraz 
urzędników representacjt krak. Tow. ubezpieczeń 
in corpore. Po nabożeństwie odśpiewała publiczność 
.Boże coś Polikę*.

W niedzielę odbił eię staraniem tutejs:egn 
.Sokole* w .Czytelni polskiej* urociysty obshód 
rocznicy styczniowej, oraz założenia .Sokoła*. Jak 
zwykls, tak i tym r.zem Polacy czermowieccy za­
pełnili sa<ę po brzegi. Obchód zageil przemówie­
niem p. B u t r y m o w i e : ,  aekictarz krak. Te w. 
ubazpieczcń. Było to arcydzitlo or terikiaj aoikona- 
łości. Mowy takiej od dawna jut nie i yszeliśmy, 
a odnoeiło się wrażenie, ic stoi prz«d nami kapłan, 
głoszący wyznanie wiaty narodowej

kowea skreśliwszy historję i przebieg powita 
nia w nader podniosłych słowach zamarzył znaczenie 
obchodu Nawiązując do słów Ranke'go: .Naród, 
któryby zapomniał swoich Leonidasów i Arystydew, 
przestałby być narodem*, podniósł, te jeżeli pamięć 
tycb, którzy dla ojczyzny nieśli życie w ofjerze, jest 
obowiązkiem narodów wolnych i niepodległych, to 
tem słuszniejsza jest, aby naród, który byt polity­
czny utraci), strsegl pamiątek przesslości i w len 
sposób samanifeiował, ż* można zagarnąć i opa­
nować przemocą ziemię, niepodobna jedrnk ujarzmić 
ducha takiego narodu, jakim jsst naród polski. 
Kończy się wiek 19; w księdze jego historji, ostatni 
rok znamiennym zapisuje się wypadkiem upokorzenia 
wielkiego mocarstwa prses małą garstkę, która je­
dnak w poczuciu słuszności tak jeit wielką, że tały 
świat przekonsła, it nie zawsze zwycięża przemoc, 
ale także i wiara w słuszność swojej sprawy doka­
zuje cudów. Mowę swą zakończył p E u t r y m o  
wi c z  mniej więcej temi iłowy: Dziś po wiekowej 
twardej szkole, dalecy bądźmy od złudzeń, prócz 
Boga nie mamy nikogo, przyszłość i nadzieja w nas 
samych, w wytrwałości i pracy, w łączuoici i zgo 
dzie i w jasno wytlniętym celu, bronienie świętych 
praw tej, która nie zginęła i nie zginie, póki choć 
by jedno tylko bija serce pnlskie.* Mewa ta wy 
warła głębokie wrażenie na zabranych. Cissa pano­
wała w tali; głębokie i wzruizające wrażeni* porwało 
słuchacsy, którzy pełni wdzięczności nie iseiędsili 
morcy zasłużonych oklasków.

Następnie chór męski pod batutą prof. Zuko 
wakirgo odśpiewał Kreutzera .A  gdsież*, oraz wie­
niec z pieśni polskich; ostatni ten numer musiano 
powtórzyć. Z kclei nastąpiła deklamac a p. Krzano­
wskiej, która wygloiila Syrokomli .Śmierś słowika*. 
Resztę wieczoru wypełniły sola fortepianowe i bary 
tonowe, chór mieszany oraz żywy obraz. Po odiło 
nięciu tego ostatniego odśpiewano .Boże coś Polskę*.

Z okazji przypadającego w październiku 25 le­
tniego jubileuszu uniwersytetu czerniowiackiego, aa- 
mierza grono wybitnych osobiatości bukowińskich 
zalutyć fuadację celsu utrzymania domu akademi­
ckiego. Ze względu na nader opłakane stosunki ma- 
terjalne, z jakimi akademicy cserniowicccy walczyć 
muszą i na zupełny brak jakichkolwiek funduszów 
— na całym uniwersytecie istniej* około 6 stypen- 
djów — projekt ten powitano z radością. Myśl do 
założenia domu akademickiego wyszła od prof Hal- 
bana,  który ad dłuższego czasu projektem tym nę 
zajmuje. Staraaiom prof. Halbsia udało aię zainte­
resować miarodajne czyniki krain; prezydent kraju 
br. B o u r g u i g n o n  stoi na csels komitetu obszer­
nego, a jak aię dowiadujemy, kom itetewi zapewnio­
ne jut są zasiłki w kwocie około 50.000 koron.

Budowa rozpoesnie się z początkiem wiosny. 
Dom ten jest obliczony na pomieazezenie 50 — 55 
akademików w osobnych pokojach.

KORESPONDENCJE.
Paryż 15 Ityonia.

(Transwaal. — Dsielo QutUema. — Nowoisi 
iramcUyame).

Wszystko tu u nas śledzi przebieg walki Aaglji 
z Transwaalem. W bulwarowych kawiarniach, w ta 
warzyitwach, klubaah, rozmawia aię wiela na te­
mat wojny, a niama w tych rozmowach bynajmniej 
sympatji dla Anglików, bo te niemal waayatki* są 
po stronie Boerśw.

Z tej sympatji odaióal korzyści i rneh księgarski.
Nai ładem S. Schwarca poczęło n/cLodiid dzieła 

L. de Quellerna i A. Sarine'a ,La guerra aa Trans- 
Tial* (Wojna w Tianswaalu). Za wzg:ędu na aktu­
alność i dla przeniknięcia jak najszerszego ególu, 
nadano wydawnictwu charakter zeszytowy Otóż jak 
okazuje eię, jeat to kiiąika należąca do uwiansse- 
aych najiwietniejzzem powodzeniem. W oiągu tygo­
dnia pierwsze zeazyty drukowane w 55 tysięcy zo­
stały rozkupione, a newy nakład dwndziestopięeio 
tyaięczDy jeat na wyczerpaniu.

Dzieło to ma wartość. L. de Quelleni odbył 
w przeddzień niemal wojny podróż pa Tk*u«waalu 
i po polndniowej A Bryce, a wielce ciekawi notatki 
zwiększył znany i zasłużony literat Sarin* poważny­
mi prryciyakami nankawymi.

Niebrak w tej kaiążet i anegdotek, świadczą­
cych o głębokiej nienawiści do .reidammde cagel- 
iha kerls* jak nazywają w Tranawaalu Aaglików. 
Oto jadna na próbę.

Podróżując konno z pewnym Anglikiem po 
północaym Tranawaalu — opowiada fraaaniki pi­
sarz — otrzymałam następującą i i d . :

— Jeżeli panowie będziecie cheiali kenjiteć 
z gościnnaśei boerakiej, przadataweie aię abaj, jaka 
Francuzi.

Wkrótet potem przekonaliśmy aię * nłuwnaśei 
rady. Pewnego wieczara, gdy zanosiło aię na grośaą 
burzę, zapukaliśmy do wrót jadnage z felseeikśw 
boerakich, lecz ja przedstawiłem eię jako Francuz, 
mój towarzysz jako Auglik.

Otrzymaliśmy odpowiedź tej trsśei:
-  Prosimy, prosimy bardse, parne Fr.aeuiie. 

Nasz dom atoi dla pana otworem. Lea: aoTda paś 
skiego to warzy asa nie motamy usłużyć mu w u 
esem. Nigdy mój dach uie użyczył ashrouiauia An­
glikowi i nigdy go uie użyczy póki tyję. Tym onem  
wszystko, co mogę zrobić i ta jsdynie sa wagłędu 
na pana, to dać mu przespać s>ę w stodole

Mój towarzysz rad nia rad zgodzi! się ua pro­
pozycję...

Z ważniejszych uowości teatrainyeh wypada za 
notować dwie:

Pierwszą jeat dramat liryczny Michała Garróge 
pod tytuł*m .Gość* (L’bóM) Muzyką ułażył Edmund 
Missa Dramkt osnuty na itoiuok*rh granicznych.

W pobbtu Bslfortu znajduje się chata lsśnika. 
Wieesoram leśnik i d*»j  jego przyjaciele rospra- 
wiają weeoło. Około cbatki prziebodsi ipieitnym 
krokiem t ortant Piotr, zmierzając ku warowni w 
Belforci*. Przecież leśnik zdołał zatrzymać go na 
chwilę. Piotr wychyla szklanicę piwa i daj* aię aa- 
wat wciągnąć do rasmowy. Pytają go a rozmaita 
szczegóły wojikowo, on dlz wyjaśniania dobywa 
twojej notatki, gdsie znajdują aię zapisana bliżsi* 
wiadomości o twierdzy Belfort, laes zbliża się aaaa, 
w którym zamykają jej bramy. Piotr spoatrzaglety 
to, wataje ciem prędzej i wychodzi. NoUtnik zasta­
je Da stole u leśnika.

Ani laśnik, ani jago znajomi mu zauważył, 
książeczki z notatkami. Spóźniona jut pora, aanosi 
zię na burtę, więc rozchodzą aię. Ale po ehwiłi 
ktoś puka do drzwi domu. To podróżay prosi o na- 
clsg. Leśnik przyjmuj* go. Walter — takie jago 
miano — aitdt przy atole, spostrzega notatnik, a
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UBOGA PANNA.
P O W IE Ś Ć

Stanisława Pileckiego.

—  A co swatowi ta to?  — rzekł Doiaki 
wyciągając rękę.
. — Swat po palcach doitanie — nekła hta-

po ręku uderz?jąc Dolskiego nożykiem 
* kości aloniowej.

, _ ; i °  , udawał ból, dmuchał po palcach i 
mówiły głosem płaczliwym:
• .  - . **ka nagroda u  moje dobre uczu-

m n » ; * p o z n a ć ^ £ >ep Mw i t "  k icd j ni“  ł i* D*

mi p M . ^ m ó i l , 0 ’ " ’ P.“ ie Miehało. ala powiedz
— Mówił T l ~~ J“ kie to by,0?

alt l i t  obawia Iż T ,5ąlby i ł  bes * ro ,“  P0, *Ku>ait się obawia, it jej ni dad lub fce
ma me zechce. '  *

—  Wiesz pan, tg trzeba o tem poważniej
Domyśleć... dziś odbędę g Józefem naradę, 
a Tekli p a n  o tem ani a]0wa> rozUmiesz pan P 
ani słowa. Nie trzeba j 0j  z r i it ć  prłedwcześnie. 
Tymczasem ja ją  wybadam i przygotuję po­
woli, gdy wyjadziecie... potem przywjezjeiz mi 
pan gs do gotowego.

—-  Dobrze, dobrze! Wszystkiego usłucham, 
mi rygom dopom igę, •»“  do ołtarza będę pro­
wadził i do chrztu będę trzymał le prem ier-nl

— Tylko bez żzrtów i bez przycinków, 
panie Michale — groziła mu hrabina — pokaż 
pan, że potrafisz być choć na chwile po­
ważnym.

Po tych słowach wybiegła pani M arjazsa- 
•09U, pozostawiając Dolskiego na laskę i nie­

łaskę książek, albumów i sztychów. Pen Józef 
z Siderskim ledwie na drugie śniadanie w ró­
cili, cbaj rozpromienieni, pełni zachwytu Si- 
derski kończył rozpoczęte w polu dyskusje go­
spodarskie. Wykładał niedawno studjowane w 
politechnice teorje. Hrabia Józef ra i był, że 
swem gospodarstwem wzorowem zaimponował 
i słuchał pilnie uwag, którym wiele słuszności 
przyznawał. Hrabina, czem innem w myślach 
zajęta, zdołała nareszcie ściągnąć ich z tego 
Parnasu.

Zmięizany i onieśmielony rano Siderski, 
po wyczerpującej o gospodarstwie dyskusji z 
pani m Józefem, wrócił do równowagi, tylko 
z Teklą był mniej śmiały, niż w w igilję; chciał 
rozpocząć z nią rozmowę, ale go gwałtownie 
chwytały wzruazenia, bojaźnie pod wpływem 
tego czarownego obrazu, który mu Dolski uka­
zał. Brrl... Tekla jego żoną, wiparta na jego 
ramieniu, jego dozgenną towarzyszką tycia, aż 
go dreszcz nawskróś przejmował. Czy nie zwa- 
rjuje z takiego szczęścia P Tekla, starając się być 
grzeczną, uprzejmą, musiała go razy kilka za­
czepić, aby się dał do rozmowy wciągaąć. Za 
to raz rozruszany szedł naprzód na oślep, roz­
prawiał jak z katedry.

Wieczorem już znikły wszystkie trwogi 
towarzyskie w sercu pana Aleksandra. Kilka 
razy nawet mu aię dowcip udał, dosyć ciężki, 
lecz wprowadzający Dolskiego w zdumienie.

— Patrzaj, pani, jut aię mój niedźwiadek 
rozruszał; co to za wpływ tego nektaru miło­
ści — mówił do pani Marji.

Dobrze, dobrze; wszystko idzie jaknajle- 
piej, Józef jest zachwycony naszym projektem, 
nie ma słów pochwały dla Siderskiego... zresztą 
on zawsze taki, tak silnie rozmiłowany we 
mnie, że o nikim więcej mówić nie może.

— T o  zupełnie, jak ja — twierdzi książę— 
ja tylko umiem mówić o pani.

— Jaka szkoda, bo ja rzadio kiedy nawet 
myślę o panu.

—  Co to, to nieprawda.. mogę słowem 
zaręczyć, żc mnie pani bardzo lnbi.

— Będę lub ć nawet bardzo.. jak się ma- 
rjasz T e)li ułoży.

— To zaraz go chwytam za kark, niech 
klęka i oświadcza się.

Zostaw pan! — przelękła się pani 
Marja — z panem to wszystko podobne do 
prawdy.

Jeszcze jeden dzień przebyli geście w Kmi­
towie. Na czwarty dzień wyjechali, nie wstrzy­
mywani wcale przez panią Rówieńską; czekała 
ich z powrotem, ale teraz pilno jej było wy­
badać Teklę.

—  Odjechali po drugiem śniadania, a hra­
bina Marja bardzo dyplomatycznie opóźniła 
rozmowę z Teklą do samego wieczora.

— Zawsze — myślała — umysł m lcdg  
panienki jest o szarej godzinie bardziej skory do 
zwierzeń, do uczuć, do marzeń wszelakich.

I gdy po herbarie z? siadły obie w salonie 
przy lampie, pierwsza obojętnie na pozór azwala 
■ię hrabina.

— Cót, Teklo, jakto ci się podobał pan 
Siderski P

Dziewczyna roześmiała się głośno.
_ Ach to dziwae, właśnie o nim myśla­

łam... jaki to człowiek zabawny 1 Takie to pro­
ste jeszcze, niewyrobione, ą takie szczere i do­
bre. Rażą mnie nieraz jago słowa, ale nia mngę 
powiedzieć, aby nie b jł  sympatycznym. Au fond, 
moralne to dziecko jeszcze, nie rohi wrażenia 
mężczyzny i można przewidzieć, ż* całe życia 
takieni dzieckiem zostanie.

— Dziicko, czy nit dziecko — odparła 
hrabina — jednak czuć umie, jak człowiek d o ­
rosły. Dolski mi mówił, te wieczorami snuł mu 
■woje zwierzenia.

— Jakie zwierzenia? — zapytała Tekla 
swobodnie — ciekawam ich bardzo.

— Może i nie bez racji jesteś ciekawą —
mówiła niby obojętnie pani Mirja, szukając »i-
wensi oczkami ściegu w włóczkowej robocie.

— A to dlaczego? — zaśmiała się Tekla 
wasolo.

— Po się podobno w tobie nalenie roz­
kochał.

— C o? — wykrzyknęła Tekla, której do­
tychczas t i myśl nie przyszła do głowy.

— Zaręczam cl; tak mi mówił Dolski.
— Żartuje zaważę, rad, że zażartował z cie­

bie, a *yś mu pewnie uwierzyła swoim zwy­
czajem.

Zaniepokoiła się chwilowo pani Marja i za­
częła szybko przypominać sobie ealą rozmowę 
z Dolskim; zestawiając swe obserwacje, przy­
szła do przekonanie, ie  Dolski nie mógł żarto­
w ać: to rzecz zanadto poważna, a książę ma
dobra serce.

— Wątpię, aby żartował, mówił mi o tera, 
pe kilka razy i zupelnia » r jo .

Zamyśliła się Tekla; i je; po głowie za­
częły przebiegać rozmaite obraz; przyszłości. 
Zestawiała je, przypatrywała się im. pilnie, od­
dalała od eiebia, aby całość wrażenia ncbwycić 
Nieponętny to byłby mąż, nieponętne to życie, 
lecz swoja przynajmniej. 1 wyobraźnia przyszła 
w pom oc Siderskiemu, wyobraźnia bnina ko­
biety. Widziała dom niewielki, lecz urządzony 
milntko, dużo drzew deokola, wyniosłe, pirami­
dalne topole, które bardzo lubiła. Jeżeli dziś 
estetyki nie wie la, to sama coś swego dorzuci, 
stworzy, będzie naśladować widziane rzeczy, 
kobiecą dłonią upiększy, ozdobi. Umysł prawi* 
zamarły, wyobraźnia, która datychczas najlżej­
szego wątku nia miała, po któ ymby się mogła 
wznieść w chmury, zaczęła bujać, jak ptsk z dłu­
giej niewoli wypuszczony. Widziała te Liezyaski,

jas na dłoni. Nie byt te pałac, tylco zwykły 
wiejski dwór nad rzeczką, z drzewami, cichy, 
nie pozbawiony uroku. T o  było tło obrazo, nr 
tem tle stał Siderski, dobry, epokojny, niewinny 
chłopak, doskonały zapewne mąt, pałan czułych 
attencyj, pracowity człowiek, który potrafi ją 
etoczyć opieką. I to wszystko swoja, swoja na­
reszcie i

Końc/ąc snuć tę nić myśli, główkę powoli 
podnosiła, usta jej aię loztwiarały, oczy przy­
bierały wyraz łagodny, pomimo jakiegcś emętku, 
niemal szczęśliwy i nie widziała, ża hrabina 
Marja swoją rebotę opuściła na kolana i si- 
wami oczkami śledziła każdy ruch jej twarzy.

— Cóż, Teklo? — rzekła wraazeia, spo- 
kojnia do roboty wracając.

— A cóż, wyszłabym za niago chętni# — 
odrzekła Tekla.

— Dobreś ty dziecko moje, dnbre! — za­
wołała gorąco przyjaciółka, rzucając się Tekli na 
aIyję. —  Przyznam, że się bałam podsuwać ei 
tę myśl, lecz widzę, te niknieez pomiędzy nami. 
Masz umysł aatnoist.iy, da działania zkery, 
a tutaj żadne pole się nie otwiera przed tebą. 
Motem śle zrobiła, ża ci nie oddalam wówczas, 
gdy mnie prosiłaś, opieki nad moją Rózią, ale 
serca do tsgo nie miałam. Możebyś mogła zu­
żytkować swą wiedzę i zostać guwernantką, 
dziś i to się przytrafia biednym panienkom na­
szej sfery, ala także, Taklo, myśleć nie mogłam, 
te ty, moje biedactwo kochane, będziesz się 
tam gdzieś dręezyć i piskać u obcych! Popa­
dłam, chcąc twego szczęścia, w jakieś błędne 
kole. Dziś rada jestem niezmiernie z twoich 
wyobrażeń. Będziesz w każdym razie u siebie, 
Teklo, pokierujesz sama swoim lasem., sama... 
jak zechcesz, a że potrafisz dobrze pokierować, 
# tem nia wątpię. Wierzę w ciebie, Takie 1

(Gśąp daieay nastąpi).
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że córka leśnika wyszła właśnie a izby i Walter zo- 
iWł bam, więc oceniwszy bystro wartość książeczki, 
chowa ją szybko do kieszeni.

Wiadomości, jakie w niej znalazł, przydają mu 
się doskonale. Jest on bowiem niemieckim szpie­
giem. Chcąc , pogłębić* sprawę, pozostaje na dlu 
tej u leśoika i zaleca się do jego córki. Dziewczy­
na widzi go mile, ale wielkie zainteresowanie, jakie 
budzi w Walterzo twierdza, wywołuje podejrzenia u 
okolicznych wieśniaków. Nakłaniają wreszcie leśnika 
do przejrzenia rzecz; gościa. Leśnik czyni to po pe- 
wnem wahaniu i znajduje istotnie jawne dowody 
szpiegostwa. Walter wraca wnet. Wtedy dziewczyna 
każe mu opuścić dom, ale podniecony ojciec chwyta 
strzelbę i zabija niegodziwca.

I treść i tendencja Bztuki nie stoi na wysoko­
ści Huwych wymogań. Ma ona wartość chyba z te­
go względu, łe uderza w strunę odwetową, jaka 
się jeszcze od czasu do czasu we Francji odgrywa.

Muzykalna część utworu posiada zalety. Miejsca­
mi jednak jest mniej azczęśliwą. Piękny jait duet 
w pierwsym akcie, w drugim akeis brzmi doskona­
le wesoła pioanka wojskowa leśnika, wroszcie ko­
mes trzeci j go aktu zoatawia bardzo dobre wrażenie.

Drogą nowością j«at trcgedja .Królowa Tyiu,* 
napisana przez Jakóba Richepina, syna znanego pi- 
osrza francuskiego Jana Richepina.

Wystawiona została w teatrze Maguera. Tę na­
zwę nosi dawny teatr Moncey na Montmartre. W 
październiku przeszedł on ped kierownictwo zdolnej 
artystki, panny Mrguera.

Jak wskazuje tytuł, trsgedja owa, osnuta na 
tle dziejów fenickich. W jedne u z głównych miast 
Fenięji, Tyrze, nmiora król. Koronę swoją zobtawia 
na razie żonie, imieniem Derceto, lecz właściwie 
przyrzeka ją temu, kto wypłynie za cieśniny, ,za 
którą morto ustępuje miejsca oceanowi.* Żeglarz 
fenicki Hiram dokonywa tego i wróciwszy z kra 
sów gibraitarskich otrzymuje godsość królewską.

Ale równocześnie wybrać aobia wiaien żonę. 
Powodowana zarówno miłością, jak chęcią pozosta­
nia na stanowisku królowej Derceto czyni wszelkie 
wysiłki, aby ją Hiram poślubi). Wybraniec losu stoli 
przenosi nad nią jej córkę Myliitę.

Wówczas wszczyna się walka między matką i 
córką. Hiram zbliża się chwilowo do matki, po­
tem gdy ta oddaje córkę do świątyni A.tarty, aby 
nniemołebnić jej w ten sposób zamężcie, on wy­
zwala Mylittę i chce ją poślubić. Dwie kubiety spo­
tykają aię rychło; następuje potem patstyczna s ena, 
kończąca aię zabiciem córki przez matkę...

Otl i byłoby wszystko na rabie. Przyznacie, że 
nie wiele. Powodzenie jednak takich, żo się tak 
wyrażę .egzotycznych* rzeczy świadczy, ża .nowy 
kierunek* nie zdołał jeszcze znpelnie zapanować na 
deskach teatrów paryskich. X . X .

Listy z kraju.
Stanisławów 19 stycznia* (B a l kolejowy.— 

Złośliwa plotka). Na 14 lutego zapowiedziany jest 
b 1 kolejowy, na dochod kolonji wakacyjnych, który 
będzie niewątpliwie najświetniejszą zabawą w tym 
karnawale. Komitet, na którego czele stoi niezmor­
dowane, gdzie chodzi o cel dobroczynny, pani rad 
czyni Featenburgowa oraz p. dr. Jau Hityński, do 
wiódł już niejednokrotnie, że umie urządzać zabawy 
prawdziwie po wielkomiejaku, wskutek czego bal ten 
dziś już jeat przedmiotom ogólnego z* interesowa­
nia się.

Onegdaj pojawiły aię w kilku dziennikach no­
tatki w formie korespondencji ze Stanisławowa szar­
piące w dotkliwy sposób cześć artystki teatru lubel- 
okiego panny Fertnerównej, rzekomo z powodu, że 
na przedstawieniu .Królowej przedmieścia* ukazała 
•ię w stroju Ewy i łe powodem tego był zakład o 
60 zł. Prosta uczciwość nakazuje mi stwierdzić, łe 
wiadomość ta jest od początku do końca imyśloną 
i podyktowaną niezawodnie obrażoną miłością wła­
sną jakiegoś niefortunnego wielbiciela panny Fertne­
równej. W każdym racie jest to zemsia bardzo nie­
szlachetna.

f>lollczka 21 stycznia. (PogrMeb. — Nagła 
imieit). Wczoraj odprowadziliśmy na miejsce wie­
cznego spoczynku ś. p. Stanisławę z Riepczyńikich 
Baziakową, żonę tutejszego cfi.jila podatkowego. 
Wuj nieboszczki p. Władysław Chudziński, urzędnik 
prywatny z Bochni, przybył w dniu pogrzebu celem 
oddania ostatniej usługi zuatłej. Idąc a kolei, tuż 
przed domem żałoby tknięty apopleksją, Uptdl i na 
miejscu życia dokonał. Wypadek ten straszny, żywy 
współudział wywoła) w naszem mieście.

KROMKA.
Pamiętajmy a gimnazjum w Cieszynie!

D|arju«z lwowski.
Ś r o d a  24 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

cki e .  Dziś wykładić będą następujący prelegenci: 
a) w instytucie fizjologicznym, ul. Piekarska 52, od 
godz. '/i® - 1 /*9 dr. Beck: .Krążenie krwi i od­
dychanie*; b) w instytucie chemicznym ul. Długcaza 
6, od goda. 1/t 8 — ̂ a9 dr. Niemczycki: .Cbemja 
nieorganiczna cz. I.*

Teatr hr. Skarbka: .Cyreno de Bergerao*, ko- 
medja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz, środa (24 Tymoteusza b. Wschód 
słońca a gt dżinie 7 na nu*. 46 zachód o godzinie 
4 minut 40

Mianowania, Kierownik mnisteratwa handlu 
zamianował kontrolom pocztowego, Frydolma Waśko- 
wakiego, starszym kontrolerem pocztowym we Lwowie.

Obywatelstwo honorowe nadała gmina mia­
sta Turki marszałkowi powiatowemu i posłowi ua 
sejm krajowy p. Bronisławowi Osuchowskiemu, oraz 
notarjuszo*i p. Arturowi Pędrackkmu.

Roza erzenle przepisu o wysiądzie po polaku 
języka polskiego. Petersburski K i aj donosi: Dowia­
dujemy aię, łe zarząd warszawskiego okręgu nau­
kowego otrzyma) w tych dniach urzędowe polecenie 
rosciągnięcia przepisu z dnia 22 lutego r. z. o wy­
kładzie języka polskiego po polseu, na wszystkie 
azkoły średnie okręgu, a więe nu tylko na gimnazja 
męskie, ale i ua azkoły realne, gimnazja żeńskie i 
azkoły prywatce, męskie i lińskie

Zachowanie sit) uczniów, wychodzących ze 
szkoły przemysłowej, jest wprost niemożliwe. Ryk, 
zyk, gwizd i wrzaski, którychby ię nie powstydzili 
i dzicy ludzie, towarzyszą wypadom terminatorów 
s gmachu szkolnego. Niejednokrotnie odbywają się 
i bójki, kończące się poturbowaniem jednej z wal­
czących strou. Wczoraj np. zosuł podczas takiej 
walki uczeń Franciszek Urban t-k pokiereszowany, 
te musiał udać aię na stację ratunkową, aby mu

zaopatrzono ranę, jaką otrzymał w głowę. Gzy nie 
możnaby podobnym ekscesom zapobiedz?

W sprawie wyboru członków sądu prze­
mysłowego odbyły się wczoraj w izbie rękodziel­
niczej narad;. -  Ułożona lista kandydatów pojawi 
się wkrótce na ulicach miasta Uwzględniono 5 grup, 
a więc wszystkie z w;jątkicm VI. t. j. upiectwa. 
Spóźnienie tej narady tłómaczono tern, łe korpora­
cje nie zostały o rozpisaniu wyborów zawiadomione.

Następnie uchwalono wysłać na wystawę pa­
ryską przedstawicieli ważniejszych zawodów — spra 
wę zaś w;boru uzupełniającego d komisji podatku 
osobisto dochodowe g>, odroczono dla braku listy 
członków wyiosowarych.

Przejeżdżające ulicą Łyczakowską dwie za­
konnice zo zgromadzenia N. P. Marji, zgubiły bron­
iowy pugilares z kwotą 117 zł. i kluczyki-m.

Z płodu i zimna trzęsącą się Teklę Winkow­
ską, przyprowadził wcieraj wieczorem stójkowy na 
stację ratunkową. Nakarmioną i ogrzaną odstawiono 
następnie do domu.

Wściekły pies w laworowle pokąsał w sobotę 
d. 20 bm. trzy osoby, które, po wypaleniu im ran 
odesłano natychmiast do Krakowa na klinikę dr. 
Bujwida. Psa ubito natychmiast.

Gorliwy służbleta. Wracając z dalekiej ślizga­
wki, królowa holenderska w towarzystwie świty 
swojej, dla skrócenia sobie drogi, cbcńlt przejść 
przez szyny krltjowe. Widząc to dróżnik miejsco­
wy zbliżył się i przestrzegał prześwietne towarzy­
stwo, że przejść e Umtędj wzbionione. — To kró­
lowa — oświadczył jeden z panów. — Wiem o tem 
— odparł dróżnik, kl.niając eię nisko — ale moje 
przepisy siu; bo we nie dozwalają dla nikogo czynić 
wyjątków. Mimo oporu trgo człowieka, orszak kró­
lowej krótszą przez szyny obrał drogę, a dróżnik o 
przekroczeniu zakazu doniósł władzy swojej. Jakkol­
wiek sługa kolejowy ze wierne wypełnianie przepi­
sów służby nie otrzymał od zwierzchności słowa 
pochwały, spcdiit.eać się należy, że młoda królowa 
wynagrodzi mu ścisłość w pełnieniu obowiązków.

Mianowania w Straży skarbowej. Krajowa
dyrekcja skarbu zamianowała respicjentów Str>iy 
■karbowej: Kisielewskiego Aleksandra Czecbaka Er 
n sta, M kołajak ego Kazimierza, Bocaoma Alekean 
dra, Wilgę W.lhelma, Makosióskiego Wiktora, Ki 
priana Dymitra, Nowaka Ludwika, Rozwadowskiego 
Aatoniego, Siarki z Feliksa, Droszcza Hipolita, Bogdę 
Józrfs, Patię Jana, Michałowskiego Karola, Balickie­
go Władysława, Mazura Stanisława, Zembaczyń- 
ikiego Mikołaja, PeUoffi Karola, Sadowskiego E- 
dwarłU, Wsysa Bolesława, Szabę Emila, Życzyń- 
skiego Szczepana, Nowosielskiego Władysława, W o­
lanowskiego Ignacego, Bednarskiego Mikołaja, Ku 
balę Józefa i Załudzkiego Michała s t a r s z y m i  re- 
sp i cj  a nt a mi ;  zaś Herrmanna Franciszka, Kul­
czyńskiego Kazimierza, Rutcwakiego Adolfa, Ka­
sprzyka Juljana, Hanusiewicza Józefa i Dudka Jana 
t y t u l a r n y m i  s t a r s z y m i  r e s p i c j e u t a m i .

Wieczór styczniowy. Sala lwowakiego .So­
kola* zapełniła się wczoraj szczelnie publicznością, 
przybyłą na uroczystość rocznicy powstania r. 1863. 
Jak bartne kwi ty, odbijały na tle tłumów mun 
dury sokole. Wieczorek zagaił p. Siemens Koła­
kowski, redaktor G?aety polskvj w Czerniou/cach, 
piękną przemową na temat idei demokratycznej i 
i pracy nad uświadomieniem ludu. Następnie człon 
kowie .Teatru miłośników sceny* odegrali obrazek 
Staizczyka: .Kościuszko w Pttersburgu*, tudzież
Urbańskiego poemat dramatyczny .Szumi Manca.* 
Śpiewacka drużyos .Echa* i orkiestra .Harmonji* 
wypełniły program wokalno-muzyczny, złożony i 
mehdyj narodowych. Po wieczorku nastąpiła uczta 
w sali Kasyua miejskiego. Wzięli w niej udział we- 
teraui z r. 1863, delegaci stowarzyszeń rzemieślni­
czych i akademickich. Przemówił pierwszy p. Cha­
miec, wiceprezes Tow. weteranów r. 1863. Po nim 
toastował prof. Mańkowski i pp. Kaz. Zienkiewicz, 
Jarecki imieniem młodzieży akademickiej, dalej as. 
Głowiński, Kołakowski, dr. Starczewski, Pb ton Ko­
stecki i Drągowaki. Toasty i pogawędy serdeczne i 
ożywione zakończyła .Harmonja* odegraniem hymnu 
narodowego .Jeszcze Polaka nie zginęła*, którą ze­
brani ttejąco wysłuchali.

Bal prasy. Wczoraj obradował pełny komitet 
balowy i powziął cały szereg uchwal, dotyczących 
urządzenia tego wieczoru, który podobnie, jak w la­
tach ubiegłych, będzie koroną naszego karnawału. 
Ogólny aplaua zyskał model porządku tańców, nie­
zwykle oryginalny i gustowny.

Testament śp. Wolańskiego, który jak donie­
śliśmy zmarł ubirglego tygodnia nagle w Mihucze- 
nach ta Bukowinie, został obecnie w C z e r n i  o w­
c a c h  otwarty. Zmarły zspiaał dobra ewe Duł by i 
Jednocentówka w pow. buczackim dwom bratankom; 
reaztę msjątku zaś wartości około 850 000 zł. paa- 
■ie Bronisławie E kbardtównej, którrj był opiekunem. 
W razie bezpotomnej jej śmierci, cały majątek prze­
chodzi na fundację, z której ma być utworzony w 
Czerniowcach dom dla sierot cbrześcjańekich. Oprócz 
tego wyznaczył znaczne legaty dla awycb urzędników 
i sług. Testament został sporządzony przez czernio- 
wieckiego adwokata dra Se l z e r a ,  który tarazem 
Ubtanowiony jest wykonawcą testamentu.

Z Berna szwsjcarskleso donoizą, że p. Bo­
lesław Bednarski, rodim z Podgórza, po złożeniu 
egzaminów i obrenie tezy pt. Ueber ChalJconde- 
rwatc, otrzymał na tamtejszym uniwersytecie atopień 
doktora filozcfji t odznaczeniem.

Zt aportu myśliwskiego. Dnia 20 stycznia 
b. r. cdbyło aię w Kopyczyńcach u Rudolfa hr. 
Baworowskiego polowanie z nagrodą na p o m y- 
k a n e g o  ( S t r e i f j a g d )  w pięć strzelb. Ubito 
sześćdziesiąt zajęcy, jedoego liaa, rogaczy nie strze­
lane. Sposób ten polowania znany oddawna w 
Czechach i Niemczech, a potrzeba do niego do­
brych jłuc i młodych nóg, bo marsz myśliwych ra­
zem f pogenką jest uciążliwy i męczący wśród 
drzew na śniegu 30 — 40 centmtr. głębokim, a 
rezultat polewania zawsze o wiele n tur lnie mniej­
szy, niż kiedy myśliwi stoją na atanowiakach, a po- 
gonka pędzi zwierzynę.

Korespondentki łyżwiarskie. Lwowskie Tow. 
łyżwiarskie wydijo jubileuszowe karty koresponden­
cyjne z fotograficzni mi zdjęciami z toru lwowskiego 
na stawach panieńskich. Fotografje te aą bardzo 
udatne i mogą być miłą pamiątką dla łyżwiarzy.

Wykaz 8przeoanych realności w grudniu
1899. Hr. Dzieduszycka Karolina kupiła od dra 
Kraińrkiego Władysława za 26.000 realność przy 
u). Technickiej 6 ; Sternbach Rachela od Giflnbau- 
na Michała za 14 000 przy ul. Unji Lubelskiej 2; 
Rudowics Olga od Sokołowskiej Marji za 12 900 
przy ul. Bema 14; Bart Salamon od StOckela Ra 
chmielą za 3 338 przy ul. Szpitalnej 2 9 ; Wajgel 
Eugenia od Polańskiego Teodozjusza : a 34.000 
przy ui. Sakramenuk 5 ;  Ober«5ger Herman od 
Oberw Kgerowej Racheli za 12.000 przy ul. pod Dę­
bem 2 0 ; Sahanek Wiktorja od Backa Hermana za

31.000 przy ul. Krzyżowej 7 D ; Dr. Schleicher 
F.lip od Schrenzla Jakóba za 2.000 Rynek 
(tary 13; Soltya Mieczysław od Mttauszka Juljana 
za 25.400 parc. 1369/11 dz. I ;  H rscb Franciszek 
od Backa Hermana za 31 000 przy ul. Lenartowi­
cza 21; W.esiołowski Adolf od Wajdy Piotra za 
24 600 przy ul. Czarneckiego 2 8 ; Topornieki Jan 
i E ■-.« od Krulikowej Zcfji za 5 500 przy ul. Ko- 
ściopalnej 13 ; Klimowicz Franciszek i Jan od Ka- 
mińskiego Stanisława za 30.000 przy ul. Gosiewskie­
go 1, Kochanowskiego 29 i Polnej 10; Stowarzysza­
nie szewców od Stengla Leiby za 17 000 przy ul. 
Szpitalnej 32 ; Fristh Majer od Zakładu św. Józefa 
dla nieuleczalnych za 10 000 przy ul. Pilnikarskiej 
12; Nosig Salamon od Weissgerberowej Kamili zs 
11 250 przy ul. Czackiego 8 ; Dr. Wojnarowski, 
Feliks od Wajglowej Ełgenji za 41.687 pzzy ul. 
Piekarskiej 5 ;  Celńska Rozalja od Iduazkie wiozą 
Józefa za 1.500 przy ul. Kleparowakiej 17 ; Falger 
Jóuf i Marcela od Jana i Marji Jaroaiewiczów za 
32.500 przy ul. Kopernika 6 ; Klinger Zallel i Fani 
od Ober? afera Hermana za 15 000 przy nl. pod 
Dębm 2 2 ; Goldatern Beri od Goldsteina Sindla 
za 3.800 przy ul. Żółkiewskiej 25; Philipp Hem 
od Horn Chat za 5 300 przy ul. Żółkiewskiej 3 7 ; 
Zipper Izrael od Byka Mojżesza za 3 207 przy ul. 
Boimów 3 3 ; Taube Józef od Taubego Abrahama 
za 6.000 przy ul. Hausnera 15.

Pożar. Z Zakopanrgo donoszą: W niedzielę o 
5 rano wybuchł pożar w gmachu Towarzystwa ta­
trzańskiego, Anoujfiu powszechnie .kasynem* i w 
przeciągu kilku godzin zniszczył doszerętnie okazały, 
dwupiętrowy budynek. W  noe katastrofy odbywał 
aię w sali kasyna bal służby; nad ranem, gdy kilka 
1 mH zaczęło gasnąć, jeden ze służby, jak się zdaje 
nie całkiem trzeźwy, zaczął nalewać ntftę, wykrę­
ciwszy palnik a nie zgasiwszy poprzednio knota 
Od płomienia ujęła się nafta, od niej meble dre­
wniane. od tych cały budynek. Szkodę oceniają na 
40 do 50.000 zł. Gmach ubezpieczony był w kra- 
kowskiem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
Dziwnym zbiegiem okoliczności ogień ten wybuchł 
w samą rocznicę wielkiego pożaru, który p.zed ro­
kiem zniszczył c«ęść Krupówek.

Warszawa się nie myjel Dr. Bortkiewicz 
podał w odczycie, jaki miał w waiszawakiem To­
warzystwie bygienicinem, daty istotnie ciekawe 
Oto dowiódł, żo elegancka na pozór Warszawa pra­
wie nigdy aię nie myje. Na jedoego mieszkańca 
syreniego grodu przypada: użycie wanny raz ua 
28 miesięcy, a 1-źai parowej raz na 10 miesięcy 1 
Największemi nieprzyjaciólkami kąpieli, mają byc w 
dodatku — warszawskie kobiety 1 Przy obliczaniu 
ruchu dziennego w łazienkach, stwierdzono, łe na 
600 mężczyzn przypada tylko 18 kobiet. Nio dzi­
wnego, iż wobec takiego wstrętu do kąpieli, wszy­
stkie łazienki, specjalnie dla kobiet zakładane, ry­
chło bankrutują. Piękna Wariiawianki nie muarą 
być drowi Bortkiewiczowi zanadto wdzięczne za je­
go odkrycia I...

Młodziutka dzieciobójczyni. Wielkie wraże­
nie wywołało w Rohatetz na Morawie aresztowanie 
17-ktniej dziewczyny, córki bogatego wieśniaka, 
Anny Hawliczek. Nie było we wai dla nikogo ta­
jemnicą, że Anna kocha się w młodym parobku, 
obecnie przy wojsku służącym, i że stosunek ten 
nie pozostał bez następstw. Przed dwoma miesią 
cami Hawliczkówna zniknęła ze wei i zjawiła aię 
dopiero przed paru dniami. Pynieważ miano ją w 
podejrzeniu, wdrożyła żandarmeria dochodzenie, 
które wydeło rezultat, łe Anna powiła przed 5-ciu 
tygodniami dziecię, które nadepnie zamordowała i 
zagrzebała w stajni. Dzieciobójczyni, jej matka i 
akuszerko, także współwinna w morderstwie wyda­
ne zostiły sądowi.

Ofiarą szowinizmu padł w tych dniach pe- 
wi n bankier londyński, o którym rozpuszczono po 
głoskę, ii wypowiedział miejsce paru twoim urzę­
dnikom, udającym się w charakterze ochotników na 
plac boju do południowej Afryki. Kiedy bankier 
ukazel aię w Stock Ezcbange, oburzeni jago koledzy 
rzucili aię na niego i poturbowali go tak a lnie, te 
policja musiała odwieść omdlałego bankiera do jego 
mieszkania, w któretn następnie wzburzeni gieldzia- 
rze powybijali szyby Nieszczęśliwy bankier nie wie­
dział nic o powodach niespodziewanej napaści, • co 
szczególniejsza, nie miał wcale zamiaru pozbawiania 
miejsca swych oficjalistów, zaciągających aię do 
az regów angielskich i niejednokrotnie dawa hojne 
składki, zbierane w Stock Ezchange o*, rzeca armji, 
walczącej z Boarami.

Frorok Z gwiazd. Astrolog londyński Ogłasia wy­
czytane niby w gwiazdach prognostyki na rok 1900, 
tyczące się losów głów ukoronowanych. Wszystkie 
niemal brzmią bardzo niepomyślnie. 1 tak: Dla kró­
lowej Wiktorji rek bieżący ma być najnieszczęśliwszy 
w szeregu lat jej długiego panowania. Księciu Walii, 
zarówno jak obojgu księstwu York, grozić ma wiel­
kie niebeapieczeństwo. O kolejach życia cesarza Fran­
ciszku Józefa przepowiednie astrologa zapowiadają 
to same, co mówią ludzie, obznajomieni z bistorją 
i polityką, że: .zdrowia jego podkopane zostanie,
a spokój zakłócony niesnaskami wewnętrznemi i re- 
ligijnemi walkami, ssarpiącemi państwo austrjackie*. 
Król grecki uniknie szczęśliwie grożącego mu wy­
padku. Król Humbert doświadczy chorób i niepo­
wodzeń, zmuszony Uśmierzać nieustające zatargi. 
Mac Kicley będzie celem nienawiści i niechęci, ma 
jąc ciężkie do spełnienia sadamo. Jeden tylko cesarz 
Wilbtim, jako wybraniec lo u, cieszyć aię ma kwi­
tnącym stanem państwa awego, popierając w dal 
■zym ciągu naukę i iztukę.

Psy historyczne. Z psów wspomnianych w 
mitologji i historji dr. Rudolf Kleinpaul ułożył zaj­
mujące studjum Szereg bjografji znakomitych oka- 
rów rozpoczyna Al Rakim, pies, który liidtniu 
Bi a i śpiących doprowadził do jaskini w Efezie i 
przez cały czas długiego ich snu, to jest lat 172 
stał przed jaskinią na straży, nie jedząe, nie pijąc, 
nie mrużąc oka. O wisrnym psia Odyaeusza, Ar­
gusie, przytoczone podanie Homera: ról wybiera­
jąc się na wojnę trojańską, zostawi! szczenię w 
domu. Gdy Odyseusz, jako żebrak powróci) po la­
tach 20, pies poznał go odrazu, nadstawił uazy, 
b ł  z radości ogonem, ale podnieść się już nie miał 
siły i zdecbl zaraz po chwili. Długowieczność Ar- 
goaa wyjątkową była, pies bowiem prze ięciowo 
żyje lat 15, a z 12 rokiem starzeć aię zaczyna. 
Znaną jest również bistorją paa rycerza francuskie­
go Aubry de Montdidier.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
•owaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz urzsśliczn*; ilustracjo, mogą nabywać pi ime* 
retorowie Dsimnika Polskiego po cc iia z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr o s  i  p r z e s y ł k ą  p o n s t ówą) .

* Repertear teatralny. Teatr hr. Skarbku. Dtiś we 
środę .Cirano de Bergerac*, komedji romantyczna; 
we czwaitek .Goplana', opera romantyczna w 3 aktach

ir 5 odsłonach Władysława Zeleńsciego, pierwszy występ 
Jadwigi Camilowej; w piątei .Świat nudów', komedja 
w 3 aktach Edwarda Paillerona; w sobotę o pół do 4 
popołudniu dla młodzieży azko nej ,r'ircyk w zalotach*, 
komedja i , Wujaszek Alfonsa*, komedja; wieczorem o pół 
do 8 .Goplana*, opera romantyczna.

* Bal prygotowywany na dzień 28 b. m. ra  cele 
oświaty w kolonjach p hkich zapowiada się bardzo do 
brze. Wielka ezęśd biletów już jest rozprzedana. Spo­
dziewany jest liczny zastęp gości z prowincji. Rozesłano 
przeszło 2001) zaproszeń, bo tań-a będz e przegrywać 
.nnZika wojskowa 30 pułku pieeboty pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Roiła, który na bal ten skomponował 
.Mazur Parański* poświęcają-, swą kompozycję komite­
towi urządzającemn. Ozdobione ręczną maiaturą karnety 
zoetiną wykonane ped kierownictwem znanego malarza 
prof. Rynkowskiego. Ktoby zaś na ba! 28 b. m. zapro- 
o.euia nie dostał, a chciatby na balu być, rai-zy się zglo- 
rić między 3 a 5 do Towarzystwa handlowo-geogra­
ficznego.

* Z Koła liieraoao-artystyozuogo. Pierwszy wieczór
z tańcami odbędz t  się w sobotę duia 27 b. m.

* Wieczorek. Stowarzyszenie Bratniej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców .Wspólność* we Lwowie, 
urządza wieczorek z tańcami na dochód funduszów Sto- 
waizy zenia w sobotę duia 27 stycznia b. r. w sali To­
warzyszenia st zeleckiego (ulica Kurkowa 1. 23) Muzyka 
wojskowa 15 p. p. Począt-k o g idzinie 9 wieczorem.

* W związku aaukowo-llteraokim (Rynek 1. 9, II. p.j, 
wygłosi p. Poznański we czwartek dnia 2ó stycznia odczyt 
p. t. : .Psychologja tlomu*.

* Wieczorek seoesjonistyczny na dochód kolrjowej 
kolonji wakacyjnej w Tuchli, odbędzie się w salach Ka­
syna miejskiego 1 lutego.

Ktoby zaproszenia nie otrzymał, zecnce się po ta­
kowe zgłosić w gmachu dyrekcji kolejowej (ulica Kra­
sickich 1. 5, I. piętro drzwi ar. 129), gdzie takie i bilety 
wstępu nabywać mi żaa.

* Z Kasyaa niejakiego. W sobotę dnia 27 b. m. 
o godzinie 8, wieczorek podlotków. Lutu otwarta do 
piątku włącznie.

* Z Brainltj pomocy cłsoh. wszechiTcy Na nadzwy- 
czajnem walcem zgromadzeniu odbytem duia 19 stycznia 
b. r. wybrano z powoda rezygnacji prezesa i skarbnika 
II. jednogłośnie prezesem wiceprezesa Zygoinnta Skór- 
skiego, ał. fllozofji, wiceprezesem dotychczasowego skarbni­
ka I Leszka Bańkowskiego sł. praw, skarbnikiem I. Ka- 
tola Szwarza sł. praw, skarbnikiem U. Kazimierza Stru- 
tyńskiego, sl. filozofji.

* Pogadanka nankowa. W bibliotece słuchaczów 
prawa ulica Zimorowicza 1. 22, odbędzie się w piątek 
dnia 26 b. m. o godzinie 7 wieczorem pogadanka nauko­
wa, którą z; gai akad. Bolesław Zieliński na temat : .Ko­
nieczna obrona w dziedzinie prawa karnego*.

* Odczyt. W Czytelni katolickiej w środę dnia 24 
b. m. o godzinie 7 wieczorem wygłosi ks. Adamski T. 
J. odczyt , 0  zaniku, genezie i kształceniu charakteru*.

Zmarli:
IV Zakopanem zmarł w 48 roku życia, Mikołaj 

Saiui K u s z k o, długoletni inżynier rady powiatewej 
wielickiej.

Izba sądowa.
Lwów 22 stycznia.

(O oSMCterstwo).
Po południu ogłosił trybunał uchwałę, przychy­

lającą aię w pełnej mierze do życzeń obu stron. 
Wezwano więc naprzód na aalę jako świadka po­
nownie dra Roińakiego, który zeznał, że ze zban- 
kruiowanem Towarzystwem kredytowem mipjskiem 
miał do tzynienia chyba tylko tyle, iż na jego ręce 
zostało kilka wierzytelaości wypłacoDycb. Zresztą 
świadek nie należał ani do zarządu, ani do wydzia­
łu tego Towarzystwa. Na zapytanie dra Greka, czy 
świadek paraliżował swymi wpływami akcję p. Jac­
kowskiego, dążącą do restytu ji jego procesu, oświad­
cza dr. Roiński, że nigdy takiego wpływu nie wy­
wierał, a swego czasu wniósł w sprawie Widajewi- 
czów tylko doniesienio do prokuratorji, lecz potem 
uawet s referentem, którym pjdobuu był p. Czy­
szczeń. nigdy o tej sprawie nie naówil.

Wakutek wciągnięcia do cbecnego proceiu apraw 
dawno już przebrzmiałych, rozjrawa nabiera pewne­
go odrębnego charakteru. Przesuwają aię przed audy- 
torjum fragmenty kilkunastoletniego sporu p. Jac­
kowskiego z drem Roińskim, fr gmenty często nie­
zrozumiale dla niewtajemniczonych.

Świadek p. L>berat Z a j ą c z k o w s k i  opowia­
da, że apór ten .zakwasił* życie publiczne, zwła­
szcza, gdy Perneratorfer, iufurmowany przez p. Jac­
kowskiego, w parlamencie wystąpił przeciwko gali­
cyjskiemu sądownictwu, zaatakował p. R lińskiego i 
zapowiedział szereg dalszych interpelacyj tego ro­
dzaju.

Świadek usiłował wtedy skłonić go do zanie­
chania kampanji przeciw drowi Roińskiemu, co p. 
Jackowski priyrzekl uczynić, jeżeli daoą mu będzie 
możność zrehab litowania aię przez wznowienie pro­
cesu Widijewiczowskifgi. P. Zajączkowski starał 
s;ę pozyskać dla tej Bprawy dra Roińskiego, ale dr. 
Roiński odmówił stanowczo wdawania a'ę ze swej 
strony w restytucję procesu i w teu sposób zabiegi 
p. Zsjączkowskit go spehly na niczem. zwłaszcza,

Odczytywano petem róine akta i słuchano opi- 
nji znawców co do wiarogedoości ksiąg młyna sta- 
robrodzkiego, dotyczących zapasów w tym młynie, 
w czasie zawierania kontraktu LSwenberza z rodziną.

O godz. 7 i pól przerwano rozprawę do dnia 
następnego.

LWÓW 23 stycznia.
Dciś przesłuchano jeszcze jednego świadka nie­

jakiego Grtidera, który dawniej byt magazynierem 
w młynie LBwenherza i został przez swego pryn- 
cypała ze służby oddalony. Ten to Grud-r byt in­
formatorem p. Jackowskiego co do zapasów w 
młynie i prawdopodobnem aię wydaje, że chcąc 
dokuczyć swemu byłemu pryacypatowi, dał oskarżo 
nemu informacje przesadne lub fałszywe. Zapytany 
jednak wyraźnie o tę okoliczność przez przewodni­
czącego. świadek daje odpowiedź przeczącą.

Odczytywano potem znowu rozmaite akta, po- 
czem osk. p. Jackowski postawił izereg wniosków. 
Między innemi prosił o sarekwirowanie aktów licy­
tacyjnych i aekwestracyjnycb Zmatyua na udowo­
dnienie tego, ie dr. Roiński pozwolił ua to, żeby 
cenę wywołania przy licytacji Żniatyna oznaczono 
na 220 000 zlr., wskutek czego licytanci nie 
mieli chęci kupna, nie wiedząc, że dobra to w cza­
sie bezpośrednio poprzedzającym licytację wakutek 
poczynionych ogromnych inwestycyj i przyłączom* 
300 morgów z Chlopiatyns znacznie wzrosły w 
cenie. W dalszym ciągu s«.ych wywodów proponuje 
oskarżony przesłuchanie świadków na przychylne dla 
Parnasa zachowanie się dra Roińskiego podczas li 
cytacji Żoietyua. Ponieważ oskarżony nic może się 
zgodzić z orzeczeniem, zloionera przez znawców co 
do wartości udziału spr*sd*ne8° przez LSweubrraa, 
przeto prooi o wydelegowanie komisji śledczej, któ- 
raby na miejscu zbadała przyuajmniej wartość 
dzierżaw, należących do spadku po Noem Ldwen- 
herzu. Wreszcie piosi p. h- ikowąki, aby odczytano 
broszurkę pod tytułem: , l>rryczynek do roboty
Monitora* , napisaną dr. Loewenateina, któ­
ra zawiera inwektywy, ś»ind:zące O głębokiej nie­
nawiści autora broszurki du oskarżonego.

Pcwuą sensację wywołał wniosek, zawezwania 
na świadka p. Gede na Gedrojcia, który miał być 
obecnym przy roaciowie oskarżonego z ś. p. Lenar­
towiczem w sprawie koi,trak tu Lóirenherza, kiedy 
to Lenartowicz mini z oburzen-cin pnwiediif ć : ,AIeż 
ten konlrskt wyszedł z kaacelarji dra Roińakiego i

nie moke zawierać żadnych świństw*. P. Gedrojć 
nie alysiał wprawdzie tych alów, ale pamięta ton 
całej rozmowy. Na zapytanie przewodniczącego dla­
czego oskarżony tak ważnego świadka dopiero teraz 
przytacza, odpowiada p. Jackowski, żo dopiero pó­
źniej o nim się dowiedział.

Prokurator sprzeciwił aię wszystkim wnioskom 
z wyjątkiem ostatniego. Dr. Grek przychylił aię do 
zdania prokuratora i prosił tylko jeszcze o zawe­
zwanie na świadka p. Górnickiego, długoletniego 
koncypienta śp. Lenartowicza, który potwierdzi, łe 
p. Jackowski nigdy do k«ncel>rji Lenartowicza me 
przychodził.

Trybunat udał aię na naradę w sprawie wszyst­
kich tych wniosków i przed godziną 2 gą ogł nil 
uchwalę przychylającą się do zawezwania na świad­
ków pp. Gedrojcit. i Górnickiego, oraz trzech Iwo w 
■kich kapitalistów, którzy przy licytacji Żaiatyna 
mieli dostać odstępne od dra Loeweiisteina. Wszyst­
kim innym wnioskom odmówiono.

Potem zaczęto przesłuchiwać świadka p. Ge- 
drojcia, który potwierdził okoliczność, na którą za­
wezwał go p. Jackowski.

O godz. pół do 3 przerwano rozprawę do g. 6.
Kraków 22 stycznia.

(Lichwa tboeowa).
Przed zwyczajnym trybunałem zasiadł dzisiaj 

na ławie oskarżonych Herach Afcergut, z Rajbrola, 
z dwoma synami Mojżeszem i Seinwelem pod za­
rzutem zbrodni oszustwa. Do rozprawy powołano 41 
oaób poszkodowanych, jako świadków, a rozprawa 
potrwa 3 dni. Jest ona nowym dowodem, jak xa- 
straszające rozmiary przybiera lichwa zbożowa w 
naszym kraju. CJa rods.ni Aftergutów pożyezala 
włościanom pieniądze, potem pod groźbą skarg są­
dowych i egzekucyj zmuszała włościan do eprze da­
wania sobie zbożs po cenach, przez siebio ustano­
wionych, znacznie niższych od targowych, a potem 
to samo zboże sprzedawała włościanom na wysiew 
i na prsadaowku po wyższych cenach, doliczając 
■obie olbrzymie procenta, dochodzące od 80 do 
160*/,.

Samobójstwo djr. Kuczyńskiego.
Wczoraj rano nadeszła z Krakowa wieść, iż w 

Rzeszowie zastrzeli! się Franciszek K u c z y ń s k i ,  
dyrektor Banku zaliczkowego we Lwowie.

Onegdaj już krążyła po Lwowie wieść o u 
cieczce Kuczyńskiego zo Lwowa. Kuczyński bawił 
wówczaa w Krakowie i na telegraficzoe zip/tanie 
drogiego dyrektora Banku zaliczkowego p. Terenko 
czego odpowied ial, że natychmiast wraca. Tym­
czasem do onegdaj wieczora nie wrócił, a wczoraj 
rano przybyła z Rzeszowa wiadomość, łe odebrał 
■obie życie. Wracając więc do Lwowa, wysiadł w 
Rzeszowie i tam pozbawił aię tycia.

Prsytzyną samobójstwa Lyły przykre finansowe 
stosunki;, w jakich ś. p. Kuczyński się znajdował. 
Mając realność przy ul. Sykstnskiej, nabył wspólnie 
z krownymi dobra Brzostek, za sumę 230.000 zł. 
Nie mogąc zapłacić gotówką tej ramy, (miat tylko 
18.000), zaciągnął zobowiązania wekslowe, w na­
dziei, ie kiedyż szczęśliwie uwinie aię i  długami. 
Tymczasem dziwnym sLiegiom okoliczności musiał 
od krewnych nabyć ich części i stanął sam wobec 
zobowiązań, które przechodziły jego sity. Wierzyciela 
zaś parli na uiego o uregulowanie długów.

Przed dwoma tygodniami, zawezwany telegra­
ficznie dyr. Kuczyński wyjechał do Kroana. Wszedł 
w układy ■ towarzystwem banowarikiem, co do 
ekaploatirji nafty w Brzoatku. Sprawa na chwilę 
wyglądała dla niego korzystnie, zdawało się, ie nda 
mu się wybrnąć z niemiłej sytuacji. Sprowadzono 
już nawet maszyny, tymczasem w ostatniej cbwd, 
towarzystwo to dowiedziawszy się, te Brzostek wy­
stawie ny na licytację — zerwało układy.

Kuczyński wyjechał do Krakowa, szukając po­
mocy w krakowskich instytucjach finansowych. Miał 
nadzieję otrzymać znaczniejszą pożyczkę, któraby mu 
umożliwiła wydobycie się z kłopotliwego położenia. 
Wszelkie jednak usiłowania pozostały bez skotku.

S i. Franciszek Kuczyński liczył lat 42. Cie­
szył się ególną aympatją i życzliwością kolegów i 
podwładnych, w kole mających byt zawsze miłym 
towarzyszem. Zmarły brał za młodu żywy udział 
w życiu akademickiem i należał do najpopularn ej- 
■zych przywódców mtod .ieży.

Zmarły pozostawił kilkunastoletniego zyns. 
w• e

Zmarły był ptiei kilka kadancji wybierany dy­
rektorem Banku zaliczkowego, a w instytucji tej 
ceniono bardzo jego inteligencję i pracowitość. 
Oitatnia kadencja, na którą był wybrany, kończyła 
się z końcem grudnia z. r. Od 1 stycznia rb. już 
nie u r z ę d o w a ł  w Banku zaliczkowym, zdawszy 
poprzednio w zupełnym p> rzą»ku zwoje agendy in­
nym członkom dyrekcji tego Banku.

Zanotować także wypada, że jako dyrektor 
Banku zaliczkowego nie miał prawa eakontować tam 
■woich weksli i wcalo też w Banku tym ich nie 
eskontowal.

Z Bankiem zaliczkowym więo zamobójitwo to 
nie atoi w ł a d n y m  z w i ą i k n .

Romans zbrodniarki.
Luiza Maiset, itracooa niedawno temu w lon- 

dyńzkiem więzieniu Newgate, nia zasługiwała dopra­
wdy na takie współczucie, jakie okazano jej
w głośnej petycji, p&danej przez kobiety fran­
cuskie do królowe; Wiktorji, motywa zbrodni bo­
wiem były dość niskie. Ziaje się, że to, co popchnęło
36 letnią kobietę do zamordowania prawio 4 letniego 
dziecka, była nrłość czy namiętność do 19-letniego 
młodzieniaszka, Francuza w Londynie zamienkalego.

W dniu 27 października znaleziono w pocze­
kalni dli kobiet mijskiej kolei w Londynie na sta­
cji Dalstoo trupa dziecka, z rozztrzaakaoą czaszką, 
zawiniętego w czarną chustkę. Jak wykazały docho­
dzenia, był to trup małego Manfreda ayna Ludwiki 
z nieślubnego pochodzenia z dawnym jej narzeczo­
nym. Dziecko było na wychowaniu na wsi, za co 
Ludwika płaciła 2 funty aterlingów miesięcznie. 
W krytycznym dniu odebrała matka synka od wie­
śniaków i w tymże aamym dniu zamerdownla go 
odłamkiem cegły, pochodzącej z muru okalającego 
mieszkanie Ludwiki Mazaet.

Oakarżona broniła aię w apoaób nie dsjąey zu­
pełnie wiary w jej tłumaczenie. Podała mianowicio, 
że w wagonie, w którym jechała z dzieckiem, dwie 
czarno ubrane damy ofiarowały aię jej przyjąć ayna 
na wychowanie; te ona eię na to zgodziła i że gdy 
■tępnie na chwilę wyszła ni peron, nie wiedziała, 
co aię z dzieckiem stało.

Oikarżyciel publiczny przedstawił Ludwice na 
to dowody, z których wynika, te ona to, n nie kto 
inny była morderczynią dziecka. Widziano ją z dzie 
ckiem w wzmiankowanej poczekalni; kupiec pozna 
chustkę czarną, jaką oskarżona u niego dla owinię

największe i najtańsze pismo hu- 
mcrystycz 'e , wspaniale ilustrowa­
li o przez pierwszorzędnych arty- 
ztńw-mąlarzy, wychodzi we Lwo-
■ ’ ir  : 'r.77 T-łcjćęcrpłis i .**> i

Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł, 

rocznie 4 zł.

Ns f  .* p w i n!c j i kwartalnie I ’ 20 ct.
i ■). ęt) «L

Do każdego numeru d o l a c a o n y  jest 
to e a sp ła itn y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
i H r  Uniżmy* *

Na żądanie wysyła Admini­
stracja „SM iaUSA”

(ml. A kań en d cka  JO)

niemów* tozp H flfe .
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kia dziecka zakupiła i znalezione tc.kze przy niej 
kawałek papieru pakowego, takiego, jaki znaleziono 
na peronie, a w który owinięte były zabawki chło­
paka.

Po przedstawieniu tych wszystkich dowodów, 
Ludwika Masaet przyznała się do winy, a wobec 
tego zapadł na nią wyrok śmierci, który królowa 
potwierdziła.

Parę minut po 8-mej poprowadził paitor ska­
zaną ■„ rusztowanie Gdy stanęła Da 12 stopniu 
schodów szubienicy, kat zarzucił .tryczek na szyję 
Ludwiki i równorześnie wyjąi z pod jej stóp fa­
talną deskę. — P*rę sekund po 9 tej powiewała 
* więzienia Newgate czara* chorągiew, oznajmująca 
ludności loudyńakiej, i* .prawiedliwości i obrażone­
mu uczuciu ludtkiemu stale się zadość.

Miliard pocztowy.
W dniu jubileuszowym (18 września 1898) 

w artykule .Poczta przed pół wiekiem*, wyraziliśmy 
na podstawie wyniku z r. 1896 (917 miljonów) 
p.zypuszczenie, łe rok jubileuszu cesarskiego będzie 
rokiem miliarda przesyłek pocztowych.

Jakoż przypuszczenie to sprawdziło się z okła­
dem. W tych dniach wydało bowiem ministerstwo 
handlu sprawozdanie o ruchu poczt, w r. 1898,
który wynosił 1.078,126.724 przesyłek, nie licząc 
w to gazet.

Z tej ogromnej liczby wypada prawie miliard 
na pocztę listową, blisko 50 miljonów na wozową, 
a około 30 miljonów sztuk na przekazy.

W porównaniu dat otrzymamy następujące re- 
sult&tj:

w r. 1897 w r. 1898
Ogólny ruch wynosi! »97 5 mil. szt. i078*l mil. szt.

,  przychód 44 6 ,  zł. 4 8 1  mil. zł.
„ wydatek 40 7 ,  ,  42 O . ,

czysty dochod 3 9 , ,  3 1 ,  ,
Nadwyżka prteazlo sześciu miljonów zł. (czyli 

12 mil. k.), to może zanadto zyaku z zakładu, roz­
noszącego dobrodziejstwa na wazystkio zakątki mo- 
narchji!

Niestety, ta tak z powodu podwytszenia plac 
potrzebna nadwyżka zmalała więcej jak o połowę, 
albowiem w budżecia na r. 1900 obliczono przy­
chód na 97 9 miljonów, a wydatek na 92 3 mil. 
koron, czego czysty zysk ladwie 5 5 uil. koron 
wyniesie.

Wyd tku tego nie zmienia ztmierzone podwyż­
szenia ryczałtów za slużLg, wskutek zniesienia opła­
ty za doręczenie listów w urzędach nieerarjalnych, 
albowiem minister handlu wniósł 30 listopada po­
prawkę do budżetu w teu sposób, że potrzebny na 
ten cel wydatek 3 8 mil. k. zostanie pokryty przsz 
uniknę taryfy poeitowej.

D.lsze żniżenie nadwyżki musiałoby zepsuć ró­
wnowagę budżetową i byłoby tylko przy wyszukaniu 
innych żródel pokrycia możliwe.

A przecież tyle potrzeb polepisenia stosunków 
prosi się o uwzględnienie, pominąwszy już ogólne 
narzekanie na obarczenie pracą.

Z miliarda przesyłek z r. 1»98 wypadło n. p. 
na Galicję przeazlo 100 miljonów sztuk z wartością 
709 5 miljon. zł., wplata przekazów wynozila 80 7 
z ł , a wypłata 86 mil. zł., liczba podwładnych 
4.616, nie licząc służby poczt nieerarjalnych, a cały 
zarząd stanowił radca dwoi u (V ranga) z 29 urzę­
dnikami ; podczas gdy na czele urzędu pocztowej 
kasy oszczędności, wykazującego za r. 1898 wpłaty 
tylko 2 2 mil. sztuk, a 45 2 mil. zł., a wypłaty 
tylko O 8 mil. aatuk, a 39 8 mil. zl. i ledwie 1482 
podwładnych stał i stoi dyrektor w IV. randze.

Ekscentryczni kochankowie.
Któż z nas nie robił głupstw, gdy był młody, 

a zwłaszcza zakochany. Jeśli m,(ość jest ślepą, to 
jej rycerze robią częstokroć takie rzeczy, jakby na 
świecie bezustannie egipskie ciemności panowały.
1 dzieje się w tym wypadku coś rzeczywiście szcze­
gólnego. Oto w przeważnej csęści głupstwa te, wy­
chudłą zakochanym prawi* zawsze na dobra i są 
csęstokroć podwaliną szczęścia icb całego życia.

Wygląda to na aforyzm nieco problematycznej 
wartości, a jednak wyznawcy tej tety przytaczają 
na dowód wiarygodne przykłady.

Przykłady ta aą nawet mocno świeża. Oto nie 
dalej jak na wioanę zeszłego roku, pewien młody 
•niynier w Londynie, znajdując aię w gronie roz­
bawionych kolegów, tak się odezwał:

— Stnitjcie aię z muich zamiarów matrymo- 
nja >ych, albo nie, ala ja wam powiadar , że jeazcza 
tej jesieni ożenię gję ..

Odpowiedziano mu na to wiwatami, brzęk iam 
kieliazków, a któryś z boku dodał;

— Nie tztuka. jak masa już aarztczoną ; lada 
dudak dokazalby tej aztuki..

Młody inżynier uczuł aię dotkniętym tą uwagą, 
zacietrzewił aię i rzekł:

— Dudek, nie dudek, ile daję wam na to 
moje s’owo honoru, że jakkolwiek dotąd nie jestem 
tym narzeczonym, to jednak tak długo nie pójdę 
zpać, dopóki nim nie będę!...

f rł7 ‘/ ch s,owaeh w,szedł, ą ;■ nim reazta 
kolegów. Iniyner skinął na k łka fiakrów i tak 
wszyscy mimo spóżoionej pory pojechali w kierunku 
domu upatrzonej panny, w któiej młody inłynier 

-J.ieaiąca się .podkochiwal*. Tymczasem... po­
kazało się, że panna wyjechała z rodzicami i nawet 
n*e wiadomo w jakim kierunku.

Młody człowiek uczuł się w tej chwili ptzy- 
■»m»ahy,n' *la n‘e złamanym, Po krótkiej chwili 

.* “ ‘“ stalował aię w pobliskiej kawiarni, 
noc C*U z postanowieniem nieza-

5  ! „ d T ° ,t,oi‘  dopóty, aż panna Y niewróci z rodzicami Mii,.,. , * u .
tam na nią 8 dni J te CleW
■V na chwilę to l  D°C1' W  ,C ,IC d° *DU 
■Lgrodzo e zostały u »edwk «n«««rnie jego
rączki panny, która £ “ *«.łod,‘  7  ,po,Ucl “ ep!ej j . .  _■ ’ , u ,łeszcie wróciła, a dowie-

.*'« .“ itó " . * »  chwili „ i .  . . .
tan kin ‘  * 1 .1 . . BWl. j . , o  O.W idcljn. PnfCili
6 nie; rzespanemi nocami

O m l .  p o r » i« j« .  m,  Jr|]|i W Id e k .
Pewien młody i przy jny prawnik, poznał w miej­
scu kąpielowem uroczą pannę N. Zlujoniość wpra. 
wdii. tylko kąpielowa, ale ta także przeradza aię 
niekiedy w lśniącą jak plonie* bengalaki miłość, 
zdolną do wzzyatkiego.

Był cieb, i ponury w i.,Ióf 8ierpni Po 
deptaku, sennym krokiem »pacerowali: on i ona.

S  nk! X ‘ ,ch ChWi1’ , t0aię ukarać, a cala orkiestra ałowików stroi na rwalt 
Swe gardziołka, aby zabrzmieć k a n ton , mi/o4ci.

* n ,,trój nie uchodzi bezkarnie. Młody człowiek 
ukląkł na piasku ścieżki, zawrócił atrassliwie ocnm i 
‘ jęknął: 1

— P -n i! , Przysięgam ci na miłość, która 
mnie całego przepełnia, iż wszędzie pójdę za tobą, 
gdzie każesz i tak długo jak cień tow&rzjć ci będę, 
póki nie zost-niesz mą ioDąl...

Smętna donna uśmiechnęła się tsjemnicio i 
rzekła:

— Właśnie jutro wyjeżdżam, może mi pan 
towarzyszyć, a w Paryżu o próbę pańskiej stałości 
już będzie nie trudaol...

Najbliższy dzień widział oboje na dworcu ko 
lejowym w Paryżu. Właśnie wracali z misjsca ką 
pielowego. Tajemnicza donna miała minę póidrwią 
cą, młody czł w ek uszczęśliwioną. Ani przeczuwał, 
jaką mu niespodziankę los gotuje. Oto jeszcze ttgo 
samego wieczoru ujrzał boginię swojego serca, wstę­
pującą... do klatki lwów.

Była pogromczynią królów pustyni. Wchodząc 
do klatki, zwróciła aię nagi? do rozkocham go mło­
dego człowieka, który siedział w pierwszym rzędnie 
parteru i pożerał ją oczyma i rozkosznym ruchem 
ręki przy akompaniamencie niebiańskiego uśmiechu 
zaprosiła Bo, aby wszedł ss nią do wnętrza klatki.

W cyrku zapanowała prserażająca riszs. Wszy­
scy wstrzymali oddech, oczekując, co się stanie. 
Młody człowiek siedział przez chwilę bez ruchu a 
ognie mu biły do twarzy.

Pogromczyni stała wciąż na progu klatki i zda 
zdawała mu się przypominać jego własne słowa:

— Wszędzie pójdę za tobą, gdzie każesz i tak 
długo jak cień towarzyszyć ci będę, póki nie zosta­
niesz mą żoną!...

Pows‘ *l i wszedł za nią do klatki. W tydzień 
połączył ich mer śubem cywilnym.

Lecz jeszcze nie koniec przykładom eksceniry 
cznych kochanków. Mamy jtszo:e jeden w zi pasie. 
Ten jest już natury więcej humorystycznej. Boha­
terem jest pewien bardzo bogaty pan, który zapło­
nął j>k Wezuwjusz ku ślicznej markizie S. Ale cud 
markiza rozwiała jego wszystkie marzenia jedoem 
krótkicin ale atsuowczem „niel...* W tern jednem 
słowie mieści się cały dramat zwątpienia, grozy i 
rozpaczy 1...

— Bogini z kamieniem sercem — błagał klę­
cząc przed nieczułą rozkochany, pięknowloay fabry­
kant — nie odbieraj m całej nadzie ... zestaw choć­
by cień tylko...

Markiza patrzyła nań półdrwiąoo, zagryzając 
klasyczne usteczka, żeby nie parsknąć śmiechem. 
Nagle strzepnęła rączkami, niby kur, gdy mu się 
zbierze na pianie i rzekła:

— Nie chcę pana pogrążać zupełni* w nie­
szczęście, dlatego też oświadczam, iż zostanę tylko 
pod tym warunkiem j go żoną, jeśli przez rok cały 
zostawia* w spokoju swe paznokcie i włosy... Jeśli­
byś się odważył choćby raz tylko tknąć ich nożyca 
mi, widzieć cię juz więcej na swe ociy nie chcę...

Markiza się śmiała wydając tak humnrystyczuej 
treści wyrok, ale bogaty fobrykant wziął go zupełnie 
serjo i dosłownie. Odtąd nie znosił przez rok cały 
nawet widoku nożyc lub scyzoryka, żrgaal się jak 
przed pokusą i odwracał ze wstrętem. Upływa) już 
12 ty miesiąc od czasu wydania wyroku a krezus 
cbodzil po bożym świecie obrośnięty niby Faun le­
śni albu cbłop ruski. Równocześnie, ilie zaniedby­
wał okazywanie różnych dowodów miłości nieczułej 
markizie. To też wytrwałość jego nie pozostała bez 
nagrody. Ki dy po roku stanął niby zwierz obrośnię­
ty przed markizą, ta wprawdzie uśmiała się zeń aż 
do łez, ale mu swą utoczoną rączkę odd.Ia. Widać 
olbrzymie dochody z ftbryki zakochanego były tu 
bardzo łagodzącą okoliczneścią dla obrosłego tak nie- 
m łosiernie z miłości amanta.

fłiflu in fs i i t a l i i - i
— Berno morawskie 23 Stycznia. Szwajcar­

skie banki emisyjne zniżyły urzędową stopę dyskontu 
z 57t na b% .

— Wieduń 23 styemia. (Tary na woły.) 
Na wczurajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeż ogółem 4717 sztuk. W tem było z Galicji 
733 sztuk, z Bukowiny 53 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny Diezmi»nicne.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 22 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 183 
sztuk po 5 4 — 61 k., 260 sztuk po 62 — 69 k., 
232 sztuk po 7 0 —74 k , 17 sztuk po 76 do 82 
koroa za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 54— 67 k .; krowy podtuczone po 
54— 65 k .; bydło chude dla masarzy po 34— 52 
k. za 100 klgr. metr. żywej wagi.

23 stycznia (CrKtid* sbsśo&a : 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pnzesicg 
aa wiosnę ou 7‘ 92 do 7 93, na maj-czerwiro 
od _ • — do — •— : na jesień o d — ’ — do — *— ; 
łyio aa na wiosnę od 6'78 do 6'79, na maj- 
czerwiec od — ir, — — , na jesień od — * — 
do — — ; kukusudsa raai-caerwióe od 5 26
do 5 27, na czerwiec-lipiec od— •— do — — ,
ca lipiec-sierpień od — — dn — • — ; ->wier n; 
wiosaę od 5 39 do 6 40, na m#j-czerwiec ■: .?
— ■— do — •— , na .oaitń od — — d o  ;
rzepak a i styczeń luty od — — do — ’ — , n» 
sierpień-wntisieó od 118 0  do 1 1 9 0  ok- n*:.*- 
kowy aa styczeń-kwiecień 32 50 ris 33 50
Tładio-jo słabsza.

— &3lSap*SZt 23 stycznie. (Oickt - sbok- 
*vn >. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)
Pszoniea aa kwiecień od 7 78 do 7 79, na 
październik cd 7 86 dc 7 8# ; z*ie as kwiecień 
od 6 43 do 6 ‘4 4 ; owies es kwieoień od 5-08 
do 5-0 9 ; kukurydze aa maj od 5 '— do 5 0 1 ; 
rzepak as sisrpi -ś <a£ 11*60 do 11*70 Oferty n  
nszaaieę dostateczne. Chęć kuna* mierna. 'IWksL- 
sic spokojna.

— Wiedeń 23 stycznia. (Gtiełda totoaro
toa.) Cukier surowy od k. 25*10 d o  .
Tendencja spokojna Nafta galicyjska nie zminen'oa. 
Spirytus od k. 39*20 do — — . Tendencja silna.

W o j n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Waszyngton 23 styetnia. Wczoraj odbyło 

się tu wielkie zgromadzenie, w którpm wzięło 
udział takie kilku członków kongresu. Uchwalono 
prosić prezydenta Mac Kinleya o pośrednictwo 
między Anplją a Transwaalem.

Nowy Jork 23 stycznia. Neto York Herald 
donosi z Waszyngtonu, na podstawie informacyj 
urzędowych, ie  William Dawis nie ma iadnej 
misji cd Stanów Zjednoczonych do prezydenta 
Krilgera i ie  podrói jego do Afryki południo­
wej ma wyłącznie charakter prywatny.

Londyn 23 stycznia. Times donosi ze Spear- 
manscamp pod datą 21 bm., ie  rowy obronne, 
opuszczone przez Boerów, zajęli Anglicy; nie­

przyjaciel - ajn uje teraz rozciągr-jąco się w pól 
kole pozycjo na tylnyrh stokach głównego 
grzbietu gór. Arglic? usiłują prrez p lu n ięcie  
aię naprzód Hddyarda rozdzielić nieprzyjaciel! 
na dwie połowy i zajmują kryte s'an.w isko
0 pół mili od nieprzy jaciela.

Londyn 23 stycznia Daily Telegraph do­
nosi z Renaburga p0d d»tą wczorajs/ą p j po­
łudniu: Z niewiadomych przyczyn rozpoczęli 
Baerowie w sobotę o k o I o  9 wieczorem silny 
ogień, który trwał bez przezwy przez 3 kwa­
dranse.

Daily Netos podaje wiadomość ze źródła 
urzędowego, że urząd wojenny uchwal ł wysłać 
do południowej Afryki aiedm pułków lancierów, 
siedra pułków dragonów i cztery brygady ka­
walerii.

Daily Chronicie donosi z Spearmanssa m 
pod dutą 22 bm .: Artyle ja jeaerJa  Warre.cja 
otworzyła dziś nad ranem znown ogk-ń, który 
jednak wkrótce zastanowiła, gdyż nieprzyjaciel 
nie odpowiedz:ał.

Londyn 23 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Jenersł Buller telegrafował, że we wczorajszej 
bitwie stracili Arghcy 1 cficera i 5 ludzi zabi­
tych, zaś 3 ofieeró*? i 75 ludzi rannych; 8 żoł­
nierzy nie odszukano.

Londyn 23 stycznia. Biuro Reuters ogła­
sza następujący telegram z Kimberley z dnia 
17 b m .: Nieprzyjaciel ostrzeliwał dziś miasto 
gwałtownie ze wszystkich swych stanowisk od 
rana do 8ej wieczorem.

Loadyn 23 styczni?. Tim t  donosi z Lsu- 
renco-Marquez: Z obu republik boerskich pra­
wie zupełny brak wiadomości; jak słychać w 
Pretorji panuje wielkie zaniepokojenie z pew o- 
du zupełnej bezczynności kontynentu europej­
skiego, ze strony którego spodziewano się in­
terwencji.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dilennlka Polskiego*)

Wiedeń 23 stycznia. Wydany wieczorem 
komnnuat o zgromadzeniu przewodniczących 
klubów lewicy stwierdza, że uchwały niemiec­
kiego stronnictwa postępowego i niemieckiej 
partji ludowej podano do wiadomości na wie- 
czornem posiedzeniu konferencji przewodniczą­
cych klubów. Zastępcy niemieckiej partji postę­
powej wskazali na to, że związkowe ich oświad­
czenie nie je9t wyrazem nieufności dla rządu i 
oświadczyli, że me mają zamiaru udaremnić 
konferencji pojednawczej, a chcą tylko silniej za­
akcentować konieczność przywrócenia konsty­
tucyjnych stosunków przez natychmiastowe zwo­
łanie rady paÓ9twa. Ponieważ ca do spodziewane­
go niebawem zwołania rady państwa nowe dane 
doszły do wiadomości, zastrzegł sobie przewo­
dniczący niemieckich postępowców prawo poro­
zumienia się ponownie z członkami związku, w 
sprawie ewentualnego obesłania konferencji p o ­
jednawczej.

Wiedeń 23 stycznia. O wczorajszem zgro­
madzeniu niemieckiej partii ludowej, wydany 
został komunikat, w którym stronnictwo potę­
pia używanie §. 14 przez gabinet dra Witteka
1 żvczy sobie porozumienia pomiędzy Cze hami 
i Niemcami mieszkającymi w Czechach i Da 
Morawach — następnie życzy sobie i żąda 
stronnictwo, ażeby przecież ostatecznie w sora- 
wie stosunków językowych nastał raz jakiś po­
rządek, sprowadzony spełnieniem uprawnionych 
żądań Niemców auitrjackich. Stronnictwo może 
konferencję pojednawczą obesłać dopiero w ów ­
czas gdy nastąpi zwJanie rady państwa. Ga­
binetu dra Koerbcra, w którym obok członków 
poprzedniego gabinetu, zasiada kilku zdecydo­
wanych stronników prawicy, nie może partja 
ludowa obdarzać swern zanfaniem.

Wiedeń 23 stycznia. Komunikat wydany 
na wczorajszem posiedzeniu niemieckiego stron­
nictwa postępowego, zawiera przyjęcie do wia­
domości sprawozdania prezesa o sytuacji poli­
tycznej i zamierzonej akcji pojednawczej. Stron­
nictwo oświadczyło się za obesłaaiem konfe­
rencji pojednawczej i poleciło zamianowanie 
uczestników w niej posłom do rady państwa 
z Czech i Morawji, w porozumieniu z dotyczą­
cymi kierownikami stronnictw krajowych. Na­
stępnie uchwalono jeduogłośnie prosić rząd, 
ażeby wszelkimi prawnymi środkami działał 
w kierunku zakończenia strejku robotników 
węglowych, którego dłuższe trwanie miałoby 
najzgubniejsze skutki dla całej lu d n o ś i, 
a szczególnie dla przemysłu, rolnictwa i komu­
nikacji.

Wiedeń 23 stycznia. Cesarz przyjął dziś 
przed południrm prezydenta ministrów dra 
Koerbara na dłuższej audjencji prywatnej.

Minister handlu bar. Gall wyjechał wczoraj 
wieczorem do Scfji.

Z sejmu węgierski ago
Budapeszt 23 stycznia. Na wczorajszem od­

siedzeniu sejmu węgierskiego przyjęto w  trze- 
ciem czytaniu udaw ę o r krutacb. Z kolei 
przystąpił sejm do obrad nad reskryptem rzą­
dowym, w przedmiocie rozstrzygnięcia sprawy 
kwotowej.

P. P o l o n y  i zauważył, że rozstrzygnięcie 
tej sprawy przez cesarza, byłaby tylko wtedy 
rzeczą właściwą, gdyby oba parlamentv były 
już wypowiedziały swoje ostatnie słowo. Mówca 
wnosi rezolucję, która domaga się, aby sejm 
nie przyjął do wiadomości reskryptu rządowego, 
lecz, aby wystosował w tej sprawie adres do 
króla.

P. H o d o s z i  polemizuje z Polonyim.
Prez. ministrów S z e l l  zbija również twier­

dzenia P obn yi’ego, szczególnie zaś zarzut, ja­
koby w Austrji nie panował? stosunki konsty­
tucyjne. Rozstrzygnięcie koreny było aktem zu­
pełnie legalnym, mówca odpiera stanowczo 
twierdzenie, jakoby w Austrji przez odroczenie 
parlamentu chciano umyślnie uniemożliwić roz­
prawy nad przedłożeniem kwotowem — oświad­
cza w końcu, że im bardziej anormalne sto­
sunki w Austrji, które, jak się spodziewa po­
trwają już niedługo, bedą dla skrajnych żywio­
łów z tej i tamtej strony L ;tawy, zaihętą do walki 
przeciw ugodzie, z tem większą ensrgją on bę­
dzie ugody bronił. (Długotrwałe oklaski i okrzyki 
Elisnl) — Ostatecznie wniosek Polonyi’ego zo- 
atał odrzucony, a reskrypt rządowy przyjęto do

wiadomości wszystkimi głosami przeciw glosom 
partji nir-zawi łej. — Następne posiedzenie dziś.

Proces assumpcjouietć*.
Paryż 23 stycznia. Pizy licz- ym współu- 

dz:ala : isblicznośd, wśród k:órej zauważano także 
bardzo wiele kobiet, rozpoczął się wczoraj pro­
ces przeciw 12 assumpcjouistom Rozprawa 
; dby wa się przrd policją poprawczą. Podczas 
przeslurhania oskarżeni oświadczyli, że nie zaj­
mowali się kwestjami p - li ycznenr, tylko reli- 
gijnemi. Obrońca zażądał odroczenia rozprawy. 
Sprzeciwił się temu prokurator dowodząc, że 
oskarżeni postępowali wbrew ustawie.

Faryż 23 stycznia. W  procesie przeciw 
assumpcjonUtom odrzucił trybunał wniosek o- 
brony o odroczenie rozprawy. Następne posie­
dzenie dzisiaj.

Strejkl.
Praga 23 stycznia. L czeskiego okręgu wę­

glowego dochodią następujące wiadomości o stiejku: 
W zachodnio czeskim ciręgu sytuwja w swojej 
istocie się pogorszyła, gdyż dalszych 5000 robotai- 
kdw wstrzymało się od pracy. —  W okręgu Brfi- 
zenskim trzy dalsze kopalnie zaprzestały pracować, 
tak, że funkcjonują teraz tylko 3 azydy. Drugi wy- 
delegowany tutaj betaljon wojska pizyhył do Brilx, 
gdzie również wzmocniono żindarmerję miejscową 
25 go b. m. nastąpić ma ukonstytuowanie się urzę­
du pojednawczego. Sytuacja w ogóle spokojoa.

ftledeń 23 stycznia. Ministerstwo rolnictwa 
poleciło władzom górniczym, w których okręgach 
gfcżą, lub wybuchły już strejki robotników węglo­
wych, aby jak najusilniej starały się o to iżby za­
równo przedsiębiorcy, jak robotnicy nie przeszka­
dzali czynnościom urzędu pojedncwczego i aby in- 
terwenc a tego urzędu w ogóle pizyazls do skutku. 
Ministerstwo wysiało także kuku wyższych urzędni­
ków górniczych do rewirów strejkowycb, celem poin­
formowania aię o sytuacji.

KÓnigsnutte 23 stycznia W Laurahfitte j 
buch! wczoraj pożar, który wyrządził szsodę wyno­
szącą 180.000 marek. Szkoda byle ubezpieczona. 
H ta będzie prawdopodobni* zamknięta przez dwa 
lub trzy mieiiące.

Budapeszt 23 stycznia. Węg. biuro koresp. 
donosi, że do Salgotarias przybyli zagraniczni emi- 
Sorjusze, ażeby tamtejszych robotników w kopal­
niach węgla namówić do strejkn; agitacja nie zna­
lazła jednak oddźwięku i niema obawy na razie, 
żeby ruch strejkowy miał się ro*począć.

Praga 23 stycznia. W czeakich rewirach wę­
glowych ttrejk na ogół się szerzy. W rewirze BiCtz 
z 5413 robotników strejkuje 3359. Z 28 szybów 
tyko w sześciu i to częściowo pracują. Wojsko wy­
ruszyło.

Na v czorajsiem zgromadzeniu ludowem poseł 
socjalistyczny Zeller zwrócił uwagę robotników, że 
nie megą liciyć na poparcie, ponieważ dl* t*k wiel­
kiej betby strajkujących środki pieniężne nie wystar­
czą. Wiadomość ta podziałała otrzeźwiająco. W re­
wirze Aussig strejkuje 2407 robotników. W rewi­
rze Cieplickim strejk jest powszechny. Do zaburzeń 
nie przyszło, jekkclwiek wyruszył tam bataljon woj­
ska. W rewirze Dox na ogólną liczbę 7956 pra­
cuje tylko 1284 robotoików; w rewirze folkno- 
wskim robotnicy wszędzie rozpoczęli pracę, alt jutro 
albo pojutrze strejk prawdopodobnie i tu wybuchoie, 
gdyż właściciele kopalń odrzucili żądania robotników.

W okręgu Slane-Kladno sytuacja udaremniona, 
właściciele kopalń wydali dziś obwieszczenie, mocą 
którego wszyscy robotnicy, którzy do środy nie zja­
wią się w szybach, uważani będą za wydalonych. 
Starostowie w Sianem i Kladnem ogłosili wczoraj 
odezwę, w której ostrzegają robotników przed usta­
wowymi konsekwencjami dalszego strejku; spokoju 
nigdzie nie zakłócono. W rewirach zachodnio-cze- 
skich położenie niezmienione. Żiwnostenska Banka 
oddał do dyspozycji reprezentacji gminnej w Pradze 
50 wagonów węgla. Także z rewiru falknowskiego 
zapowiedziano tu wysyłkę 22 wagonów węgla Jak 
stwierdzono, znajdują się w Pradzg zapasy drzewa, 
które w rasie braku węgla wystarczą na 4 miesiące.

Z Mieschau donoszą, ie w szybach zachodnio- 
czeakiego Towarzystwa akcyjnego musiano dziś za­
stanowić pracę; jest tam zajętych 5.200 robotników.

Wiedeń 23 Stycznia. Wobec wielkiego znacze­
nia. jakie ma dla ekonomieznego tycia monarchji obecny 
atrejk wę Iowy w Czechach i na Morawie, rząd po 
stanowił, ie począwszy od dnia dzisiejszego, codzien­
nie zbierać się będzie we Y/iedniu komisja specjal­
na cekin badania i rozważania zajść i apraw w o 
kręgu strajkowym. W sklsd tej komiaji wchodzić 
będą reprezentanci ministerstwa spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, rolnictwa, handlu i kolei, a prze­
wodniczyć jej będzie albo prezydent miniatrów dr. 
Koerber, albo w jago zaatępstwie minister rolnictwa. 
Wszyitkie wiadomości faktyczne odnoszące aię do 
strejku będą natychaaiast komunikowane tej komiaji. 
Ze swej strony komisja będzie wydawać odpowie­
dnie zarząd enis poatanowienia, w ogóle wszyitkie 
administracyjne decyzje odnoszące się do strejku. 
Celem uzyskania informacji, któryby pozwoliły na 
wyrobienie sobia jasnago wyobrażenia o sytuacji, 
wysiano do poszczególnych rewirów strajkowych 
wyższych urzędników.

Zadaniem ich jest zbadać sytuację i przekonać 
aię, jakie środki ewentualnie rząd by powinien wdro 
żyć; również zadaniem ich jest przygotować grunt 
dla owych zarządzeń. Na tem jednakie nie poprze­
stano, lec* zfi względu, ie przez streik ,'bacny są 
zagrożone różnorodne interes* przemysłowe i ludno­
ści, został wysłany di Morawy celem zbadania atrrj- 
ku były namiestnik Moraw, a obecnia minia er 
sprawiedliwości hz. Spena Boden, do Czecb saś szef 
sekcji bar. Blumfeld.

Budapeszt 53 stycznia. W kopalniach w Opa­
lu wybuchł strejk liczba atrejkujących wynoai 100.

Pilzno 23 atycznia. Z 200 robotników pracu­
jących w szybie Marji, stanęło dziś do roboty 11; 
reszta atrejkuje.

Brux 23 stycznia. Dzisiejsze noc minęła apo- 
kojnie. Ze wszystkich 28 szybów pracują tylko w 
w 3 szybacb. Z 5.609 robotników stanęło do ro­
boty tylko 1565.

Bodapeezt 23 stycznia. Posłowie hr. Ka- 
rolyi i Edmund Gajary zostali za pojedynek z 
powodu słów Ka"oly'egG rzuconych podczas 
zeszłorocznej dysku?ji obstrukcyinej — ska­
zani na 7, względnie 14 dni aresztu.

Berlin 23 stycznia. Sejm pruski po krótkiej 
rozprawie przekazał komisji budżetowej ustawę 
w przedmiocie uwolnienia od podwójnego opo­
datkowania osób, posiadających majątki w Pru 
siecb i w Austrji.

Wiedeń 23 stycznia. Wczoraj odby? się U ce- 
aarza abiad, w którym wzięli udział cztonkowia 
ciałs dyplomatycznego, e między D im i ambasadoro­
wie Włoch, Rosji i Turcji i posłowi* Belgji, Siwe- 
qi, Bawurji i Saksooji.

Bukare8Zt 23 Stycznia. Dunaj i uue rzeki
wzbierają, a k lka miejscowości jest jni pod wodą.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Zaręczyny. W aobotę 20 bm. odbyły aię wa 

Lwowie zaręczyny księżniezki Felicji Ponińakiej, córki 
śp. Ludwika i Pauliny z Oksza Orzechowikich Po- 
nińskieb, z hr. Auguatem Wodzickim, synem śp. 
Romana i Teresy z br. Potockich.

Chłop8K« pijawka. Do kolomyjskiej Russkoj 
rady donoszą z Myszyna: Hersz Bleiker pożyczył
jednemu gospodarzowi aa wekael 100 zi. na 30ł/t . 
Kiedy ten przyniósł mu i kapitał i procent, Biesker 
nie chciał przyjąć tej kwot], utrzymując, ie mn 
chłop winien 1000 zl. Pokazało aię. że Bimber do­
pisał sobie jedno zero na wekslu. Fakt tan aonióai 
ktoś żandarmerji i komendant posterunku prae- 
prowadtiwsiy dochodzenie, znalazł nietylko ten we­
ksel sfalezowany, ale ponadto 44 adyktów licytacyj­
nych, na grunta gospodarzy myszyńzkich. Bleskera 
odstawiono du sądu w Pecseniiynie.

Katastrofa na morzu. Z Kopenhag donoszą, 
że w Harboere na zachodniem wybrzeżu Juttlandji 
pozostało na pcłnerc morzu 16 łodzi rynackich wrar 
z załogą i nie mogą powróeić. Ludziom grozi nie­
bezpieczeństwo życie, Parowiec ratunkowy ug!»ąal 
w lodach silnie i nie może epiessyć nieszczęśliwym 
na ratunek-

Skradzleny pomnik. Z Madrytu donoszą, że
ubiegłej nocy ikradziono tam na placu Poutejoa 
statuę bronzową byłego burmistrza Madrytu, mar 
kiza Pontejoi. Ani policja, ani stróża nocni ni* 
dostrzegli (?) jak i kiedy itatuę ikradziono.

Z dziedziny medy. Wedlng wiadomości nad- 
•bodzących z Paryża, ui,wanie rękawiosek przea 
panie, wychudzi i mody W teatrach i na koncer­
tach największe elegantki bywają ba* rękawicaek, 
lecz za to palce ich ozdobione *ą mnóatwem pier­
ścionków. a na rękach mieści aię po kilka branso­
let. Nawet na ulicacn widuje aię wytwórnia ub.«ta 
damy bez rękawiczek, kióre nie aą równiai używana 
na balach, wyjątek «t*aowi a niekiady krótkie, jedwa­
bne rękawiczki. W budiaoii toalatowym nia stanowi 
to oszczędności, gdyż zamiast rękawicaek, panie, 
pragnące stosować aię do mody, nabywać muszą 
kosztowna piarścionki. Wobec faktu, ie i męłczyźoi 
przestali używać rękawiczak, fahrykanei tego arty­
kułu toaletowago aą w rozpaczy.

08lłbilwy beeefitf. Przed niedawnym czaiem 
w południowo amerykańskieoi miasteczku Eltaa -jka- 
zeny został nr śmierć pewian morderca, który, 
oczekując na wyk nonie wyroku, zwierzył aię do­
zorcy więziennemu, it niepokoi go mocno przyszły 
los rodziny, pozustsjące; bez ładnych środków do 
życie. Wiadomość ta zostało zakomunikowaną radzie 
miejskiej, która poatanowila przyjść z pomocą łonii 
i dzieciom akazańct w teu sposób, iż polesiła urzą- 
d?ić e-tiasły i sprzedawać bilaty ciekawym, chcącym 
pr:vjrz ć się traceniu przestępcy. Bilety zoitaly roi- 
chwjtane przez mieszkańców Eltaa, a jeden z po­
mocników kata oznajmił delikwentowi, ż* Ł=nefi* 
przynosi jego rodzinie przeszło 6000 koron. Saaianj 
podziękował w gorących słowach radi'1 aaiejakiej 
za zajęcie aię lotem jego rodziny i wyraził wdzię- 
c ność zebranym współobywatelom, poczam kat 
przystąpił do wykonania wyroku.

Wiadomość? giełdowo.
Wleoea 28 stycznia, óasakmącie giełdy godz 2 « iu  30 

Akci* Ktutor. ZaU. kredyt 284— , Akcj* węg. ZakL kred. 
186 75, Akeie AnglobauŁo 124 25, Akcjs Unioabaako 
165-60 Akcje Laonderbanko 116-76 Akcje Baakterains 
136-75, Akcje Bodeacrodit 244— , Akcje jat B&aka tupo- 
ta=fB*:o —— . Akcje kol. pańatw 133 90. Akcje kole 
poradę 25-10, N. Akcje traw w. lit * 148-60, lit b 143 60, 
Akcje ki>:. BbethaJ12A— , Akcje kol P6to. — —  Akcje koi 
Gz9rnio--viec<!ei — , Akc?e alpin- 273 26 Akcjy Rtnu 
Mureuiji 838 50, Akc;e pragetiezo T o t . i>a. 6 i4  — . 
A >-e & bryki brom 187 6C Ak-ie tnrecki* tytoniowe 
13860, Obhkt węg mdtua. 9 4 * -, Renta majów* s9 80, 
Ao*tr reuu. koro-w-a 98 76, W*?- rento, kjronow*
96 lo! 56 l listy To w, kred. sie« 9526. 4“:. listy Bumu 
M .  9650 4 V /. fiat? Haakn krtj. 99 30, 4*/, fiaty

FiumV  :-:56— , N. Tramwaje lit. a) —— , N. Tramswaj 
lit. b) -* -•

J Y s j f j e o l id d  L w o w .v
dnu 28 atycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. t, pierwaze- 
rzędny hotel, kawiarnia i reatooracja Es, R. Pnzynina z 
Czarnołoziec. M. Chouuńska z Medenic*. B. Bogucki z 
Krakowa. K- Zamłyńaki z Paryża. W. Kli»zewiki, Z. Dzi- 
ypiSaki I  Warszawy. S. Medwińiky, i .  Knczanowaky z 
Pragi. T Krakowie* z Odt-aay. S. Lovit*ch z Londynu. 
Z. Lovit*ch z Londynu. F. Czermak ■ Króleatwa, W. 
Kanczaleki, K. Dnufrowicz z Krzemieńca. W, Czerwiński 
z Wiednia. S. Zaklika z Budapesztu. O. Korański z 
Kijowa. T. Narewki z Bukaresztu S. Orlekowicz z Jas.

Nadesłane
P s 25 letniej praktyee w atelier dentystycznem bi. p. 

J. W e i . H  i dr. A. W e  i* ca,  otworzyłem własne 
atel i er  przy uL Ko pe r n i ka  L 8, I. piętro.
84 1—1 Z głębokim szacunkiem Emil Pordet

Pierwaze w Auitiji ręczua tzwedzka lecznica gimnast 
m a s a ż  i elektryk

Dra Józefa Dukieta
w ikrzy wieniach, w ą t ł e j  b u d o w i e ,  reumatyzmie 
aitrytyimie, nerwobólach (iaehies), porażeniach, nie-  
c z y n n o ś c i  k i s zek ,  błędnicy, osłabieniu i t a r i z e m  
■ z c z e g ó l n i e  w c i e r p i e n i a c h  i s r c a  i t ę t n i e  itd 

Prospekta na żądanie, Lwów Słowackiego 16.

S;V«zelbi.o k u p o n y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—T
nez potracenia prowizji lali tosztdw

KANTOR WYMIANY 
c. i . Bpnys. galic. afccyjn. Banki liipnttcaeąa.

Or. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni eekandaijnsz 

na oddziale chirurgicznym w szpitala powszechny m
■leezka obecnie przy ulicy Kopernika I 10

i ordynuje w c h o i  r b  Mk ch lrn r g lu z u y e t i
od godziny 3—5 po połndniu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz obordt tobiecycb i specjalista masażi

ordynuje we Lwowie
ulica Wał owa ). 2 , I. piętro.

(amerykanki owies gnieciony) zawiera 16°/0 ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 
roślinnym.

d o  n a b y c i * * -
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

P r z e k ł a d  z  f r a n c u n a l e g o

I głosem zniżonym, lecz stanowczym, za­
częta :

—  Przed dwudziestu laty, moje dziecko, 
dwóch przyjaciół, dwóch braci żyło razem od 
dzieciństwa; jeden z nich biedny, włóczęga pra­
wie, przybrany został, wychowany, wykształ­
cony, zbogscony przez rodzinę drugiego. Pierw­
szy z nich bogaty, nazywał się Michał b u - 
plessy; drugi, nędzarz, Fryderyk Labarthe. Mi­
chał ożenił się z panienką biedną, Henrjetą 
Barmou. A podczas długiej nieobecności jego, 
zaledwie w rok po ślubie, przyjaciel, brat, to­
warzysz lat dziecinnych, Fryderyk Labarthe 
potrafił wzbudzić w Henrjecie miłość występną... 
Henrjetą zapomniała najświętszych obowiązków 
łony...

— Kłamiesz pani 1 Kłamiesz: — rzekła 
Marja-Róta głucho.

— Nie, nie kłamię... Czekaj dowodów... 
nie przeszkadzaj... Z  tych stssunków przyszło 
na świat dziecko, córka, wtedy, kiedy Michał 
był daleko i nie miał ładnego podejrzenia... 
Dziecko odesłano w wielkiej tajemnicy do za­
kładu wychowania sierót w Paryżu. Młoda ko­
bieta umarła, trafiona odłamkiem granatu, wie­
czorem podczas bitwy pod Goulmiers... A dwaj 
przyjaciele, bracia, rozłączeni m  jak;ś

rozpoczęli na nowo tycie wspólne... Wtedy to 
Michał, widząc ciągły smutek Fryderyka, po 
długich poszukiwaniach, odnalazł dziecko w 
schronieniu w Paryżu i domyślając się, jaki 
węzeł łączy je z przyjacielem, sprowadził sie­
rotkę do swego domu, żeby była coraą ich 
obydwóch, dowodem ciągłym przywiązania jego 
do Fryderyka... Fryderyk musiał przyjąć tę ła­
skę... Nie mógł odmówić, bez wyznania swej 
występnej miłości.

Gecyija przestała i ujęła zimną rękę dzie­
wczęcia.

— Drżysz... To znaczy, że pojmujesz całą 
grozę tej tajemnicy... Jesteś z prawa córką 
adoptowaną Michała Duplessy... W  rzeczywi­
stości M cbał jest dla ciebie obcym, a F.yderyk 
jest twoim ojcem prawaziwym... Teraz, przy­
paść, że tajemnica, o której Fryderyk jeU 
pewien, te on tylko wie, zoatanie odkrytą Mi­
chałowi... Widzisz już, jaki to będzie straszny 
dramat?

Pochyliła zblsdłą twarz na lęce.
W  końcu Ttjbucbnęla wielkim płaczem.
— Dowody —  rzekła przez łzy — dowo­

dy... I niech Bóg pani przebaczy, jeżeli ta hi- 
storja jest nędznem oszczerstwem... bo ja nigdy 
nie przebaczę...

—  Osądzisz sama, m ojs dziecko...
Cecylja wyjęła z zanadrza pakiet listów.
— Po spełnionym występku zdrady przy­

jaciela, Fryderyk uciekł i przez długi czas nie 
dawał znać o aobie twojej matce... Matka two­
ja pisała do niego co dzień i składała listy do 
b urka... Te to listy wpadły w moje ręce... Do­
syć są wyraźne, ażeby nie zostawić wątpliwości...

C ecylja  pókazeła  dw a listy.

— Czytaj 1 — rzekła. — Zostawiam ci, mo­
tasz je odczytywać ile będziesz chciała i po­
równywać charakter... Resztę listów skopiowa­
łam... masz te kopie... oryginały pozostaną u 
mnie, aż ukończymy handel, jaki proponowa­
łam... i jak nic już nie pozwoli zmienić ci po­
stanowienia .. to jest...

— To jeat...
— Na drugi dzień po waszym ślubie....
Blada, jak śmierć, Marja-Róża schwyciła

dwa listy, które stsra jej podawała.
Rzuciła na nie błędnemi oczyma.
I pomimo łez, zasłaniających wzrok, wi­

działa, te Cecylja nie kłamała.
—  To samo pismoł — mruknęła.
A stsra powtórzyła łagodnie:
— Czytaj 1 czytaj, żebyś się przekonała

n.
O d k r y c i e .

Pierwszy z dwóch listów m ówił:
bOchI mój najdroższy, dlaczego odjecha­

łeś?... Dlaczego uciskasz od mojej miłości, wie­
dząc, że nie uciekniesz od tej, k<óra serce twoje 
pali... Pomimo wszystko, znaleźlibyśmy chwilę 
szczęścia, choć gorzkiego... A gdybyśmy byli 
zanadto nieszczęśliwi, niezdolni znieść życia 
z powodu naszego występku, to umarlibyśmy 
razem*.

Marja-Róża podniosła głowę.
Za dużo miała łez w oczach; nie mogła 

czytać.
Musiała poczekać.
Po chwili,, uspokojona nieco, zaczęła na

r o w o :

,0 1  mój drogi Fryderyku, ja tu płaczę i 
narzekam, a ty co robisz? gdzie jesteś? Dla­
czego nie ma cię przy mnie ? Powróć, dodaj mi 
odwagi... Powróć uściskać nasze dziecię

M arja-R óża już nie płakała, ale bladła co 
raz więcej.

— A  jednak nic nie dowodziło, żeby tern 
dzieckiem była ona...

Nie nie dowodziło, żeby to była Marja 
Róża.

W  spojrzeniu dziewczyny widniały te my­
śli, Cecylja zrozumiała je, bo bez żadnego w y- 
jaśaienia powiedziała:

—  Listy, które dam ci jeszcze, nie pozo­
stawią ci żadnych wątpliwości.

W  d regm  liście było:
, Drogi mój Fryderyku, nie wracasz... Czyś 

o mnie zapemniał?... Nie, to niepodobna, boś 
mnie zanadto kochał... ale cierpisz także, cier­
pisz sam... Dlaczego nie chcesz, żebym razem 
? tobą płakała? Dlaczego uciekaaz odemnis? 
Dlaczego nie jesteś obok tej, która w rozpa­
miętywaniu swego występku umrze bez ciebie...*

Marja-Róża długo siedziała pogrążona w 
rozpaczy.

Potem zapragnęła poznać tajemnicę wy­
stępku do końca, spełnić do dna kielich go­
ryczy.

Wyciągnęła rękę do Cscylji i głesem 
ostrym:

— W ięcej! — rzekła. — Daj pani, chcę 
wszystkie przeczytać.

Cecylja podała iiaty, a Marja-Róża czytała 
opowieść rozpaczliwej miluści.

Skończyła; biedne dziecko zmieniło się do 
r iepotnunis.

Postarzała aię w tych kilkunastu minutach 
śmiertelnych.

Wszystko uraz wiedziała
Każdy szczegół jej tajemniezegi urodzenia 

był jej wiadomy.
Czuła, to z niej tycio ucieka, dokoła o- 

twiera aię przepaść i straszna ciemność ją 
ogarnia.

— Wierzysz mi teraz, moje dziecko?
— Niestety I wierzę. Jaktebym mogła nie 

wierzyć? Tylko, jeazcze jedno pytanie. Czy syn 
pani zna tę tajemnicę?

— Nie.
Oczy dziewczęcia zajaśniały. Wstąpiła w nią 

nadzieja; powie Piotrowi Ragon o postąpieniu 
Cecylji, opowie, jaki ati«Skuy handel jej zapro­
ponowała. Niepodobna, teby Ragon aię nie 
oburzył.

Lscz Cecylja odgadła i kiwaiąc głową, 
rzekła:

— Nie, nie zrobisz tego. Zabraniam ci po­
wtórzenia mu naszej rozmowy... Pamiętaj, te 
jednem słowem mogę ściągnąć nieszczęście na 
wasz dom... a nie zawaham się. jeteli zobaczę, 
te opierasz się moim projektom, woli m o je j..

— Będę pani posłnizną — rzekła.
Lecz w głębi powstało w niej pragnienie 

oswobodzenia się z tei niewoli... W  jaki spo­
sób? A ! jest jeden... Śmierć 1...

Cecylja zdawała aię czytać w tej duszy 
zbolałej.

— Odrzuć takie m yśli, moje dziecko — 
rzekła. — Nie myśl o śmierci. Nie ckeę, teb /ś  
umarła. Zibraniam... Gdybyś um arł; z własnej 
woli, nieby te nie przeszkodziło wyj < wianiu ta­
jemnicy tCiąg ialtsy nastąpti

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e
po l ‘ /i centa od wyrazu.

Agencja nauczycielska Hetmańska 6 po- 
A  leca 4 młode Paryżanki dyplomowane 
20 itr., i  muzykę 8 ' tir. Kaczmar ns- 
oczycielka. 44

Cukiernia Lewickiego w Rze
praktykę.

szowie poszukuje ucznia na
89

Pipmnw mnzyk zarazem stroiciel i na- 
U CUlIlj ni zyciel g r y  na fortepianie, 
który grywa takie na wieczorkach kar­
nawałowych, poleca się względom sza­
nownej publiczności. Bliższa wiadomość 
pod literami B. D. plac Dominikański 
I. 8 I. piętro drzwi Nr. 5.

Folwark Rzęsna ruska rostar za codzien­
ni* w puzkach plombowanych świeże 

n iw o  litr po 9 ct., zbierane po 4 ct. — 
Zamówienia przyjmuj* z grzeczności Wua 
Łuczkiewiciowa, Kalecza L 2. 45

K lU fllpP  ttanCiJL'*l. lat 28, dla brakn 
S n n dJu l | zzajomości poszukuje na t j 
drodze młodej, przy*tojn j paony, celem 
zawarcia małżeństwa. Nauczycie ki mają 
pierwszeństwo Posag byłby pożąd.ny, 
Za dyskrecję ręczy słowem honoru, rzecz 
trek.uje serjo. Listy nieanontmowe wrs.? 
i  fotografią proszę przysyłać pod adre­
som F. 0. poste restante Strzyżów nad 
Wisłokiem. 43

kuchnia 
46

Kochanowskiego 10. D a pokoje 
A  parter od 1 lutego.__________
I eśniczy żonaty, lat 28, obznaj mi*ny 
L teoretycznie i praktycznie w prowa­
dzenia laeowości, poszukuj* posady. — 
Zgłoszenia zechce łsskawie przyjąć Ad­
ministracja tDziennika Polskiego pod 
W. J. Lwów. 42

fłdwiiollailia elektryczne, utai s ł<? prze- 
I •  WIG Ilu W u nośną u iądza Fabryka 
dynatnomaszyn J X o l b u s z e w s k i e g o  
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
pewną ilość maszyn ma zawsze na skła­
dzie golowych. Stacja kolej, i poczt na 
miejsca 40

Bokój kawalerski z wiktem lub bez wi- 
■ ktu od 1 lutego Karmelicka 8 I p.

R entnu/nn Pewna lokacji kapitaiu kn- 
n fili iu iiu a , pnem pięknej kamienicy 
przy u .cy Karkowej, najzdrowotn ejszej 
•zęści śródmieścia Lwowa. Gotówki po­
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 
W yjaśn enia odzieli Timoftiewicz Krosno.

I l> v w a n v  kocz P0CJWÓrnT. kart ta, ta-
UAjWOUJ rantas wygodny, uprząż na 
iednokookę i tani* koce stajen** do na 
bycia Stromenger
h L 6.

Lwów Karola Lndwi- 
31

CC j,f pół IflUły niezrównanej dobroć i 
Hu GL kilo IwIH I aromatycznej, do na-

le a r ra  Sianego
Lwów, Batorego 2 .  — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich

miejscowości. 13

D 44n smaż na znakomita na pączki 
R u d a  pół kilo lzL  Ban Iliada ma), nowa 
pół kilo 80 cL Marmolada z mirabtlek 

pół kilo 72 ct. Poleca h a n d e l

2  Leonarda Soleckiego
w* Lw*wle ul. Batoreg* liczba 2.

' O ł t a r z
w  stylu gotyckim 

jest do sprzedania O g l ą d a ć  można w pra­
cowni rzeźbiarskiej84 1 - 3

O l .  Ł y c z a k o w s k a  1 0 4  L w ó w
Zamówienia przejmuje.

jedyne w kraju czasopismo poświęcone 
wyłącznie nowym nsUwom procesowym, 
rozpoczęła z dniem 1 stycznia r. l i 00 

czwarty rok istnienia.
Wychodzi w zeszytach miesięcznych.

Roczna prenumerata 5 kor., pół/oczna 
2 kv.r. 60 hel.

Dla praktykantów i anskultantów sądo­
wych, kandydatów ac wok&lnry i notar- 
jata, asystentów i pomocników kance­

laryjnych, tudzież pisarzy dziennych 
wynosi prenumerata tylko 8 kor. rocznie.

Celem uregulowania nakładu na rok 
1900 pożądane wczesne zamówienia naj­
dalej do 1 lutego 1900 r. 74 1 - 1

Adres Redakcji i Administracji:
Lwów, Sobieszczyzna 4.

Smalec bezwonny nPT ^  32 ct.
w Handlu Leonarda Soleck iego

ws Lwowi- Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115

X X X X X X X X X X X X
X

*
X
X
X
X
X
X
X

M k n
Z gazy, koronek, piór 

s t r u s i c h  i f antaz  jne 
w olbr/.yirim wy b o r  z 
począwszy td 150 do 75 zł.

Górski i Szydłowski
Lwów pl c Marjacki 8 

( óg Hetmańskiej).

X
X
X
X
X

s
X
X
X

X X X X X X X X X X X X
Uigę i radykalne wyleczenie Zukjdą oluby 

cierpiące na

HEMOROIDY
p r z e z  u ż y c i e

MsSci i PijrnM dra IM  w Paryżn.
We Lwowie w aptekach pp. Uikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrhara. W Krakowie w 
aptekach pp. Wiszu ewskiego, Redyka 

i Trau1 zyńskiego.

„Exłrait de Noix“
do farbowania siwych włosów wy­
nalazku fabrykan a perfum Jul.

Józefowicza 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, hrun-tny, szatyn i 
bluiid. — Flakony po zł 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, n J. Jahia 
hot 1 europejski i u Friedrich i A. 
Beaeock, Hetmańska I. 4, skład 
farb. W Krakowie o Heima i Ski, 
iinja A-B i u H. Wiskdy. — Głó­
wny skład: W a r a z a w a ,  Nowo- 

seuatorska 2. J. Józefowicz.

I
I

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

„ Ś H H i l S ’ ’
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
, Śmigus* prócz treści nader bogate, 

na która składają się hnmereskl, wiersze' 
nenelegl, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze otwory 
forteplanswo znanych kompozytorów pol­
skich I zapraaloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

(Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztnjo bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, olica 
Akademicka 10.

P o d ró ż  n a  W y s t a w ę  p a r y s k ą  1 9 0 0 !
16 1 3

K .  P A  W  L I K O W S K I
Dom Eksportowo-komisowy —  (Lwów, Słowackiego 6, vis k vis poczty).

Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i Bukowinę Towarzystwa „ T R O C A D E R O
(Soclótó Immobiller* du Trocadero »t de Parsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vis i  vis wieży .EifTel*.

poleca wyłącznie na ruty bilety na podróż na WYSTAWĘ PARYSKĄ r. 1900. — Jazda w dowolnych kierunkach -  mieszkanie, ntrzymawl. - wełay 
watęp na wystawę - zwiedzanie Paryża I okolicy własnymi automobilami. -  CENY zniżone przy zakupnacb w magazynie w Lo wrze -  ASEKURACJA 

od wypadków na 10 000 fr. etc. — za 122 zł. bO ct. b dni pobytu oprocz czntu podróZy III kl. — 160 zł. II kl. — 19ś zł. I U.
Przy dłuższym pobycie odpowiedne zniżenia

Prospekt* gratis - bliższe Informacje w biurze od godziny 10-1 przed południem I ed 3 -6 popołudniu. Pieaaai zgłoozoola załatwia się 
pewrotals I AT A (V, część całej ceny) biletu zaraz -  reszta w dowolnych ratach, aż do czasu wyjazdu.

O ^O O O O P PO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

? Naturalne £

W INA1'
węgierskie, austrackie, 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie w najlepszej j-żości [ 

poleca hanael herbaty

EDMUNDA RIEDLA
w e L w ow ie

plao Maiiaokl llozba 10.
ki--

Ważne dla Pańl
Tylka za 10 złr. wyuczyć aię można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNŁJ,
Lwów, u). Chorążciyzny 1. 5, II. piętra, 
drzwi 19. Osobny kara dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą 
eych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdł 
miarę sprzedaje aię formy ua staniki,

I żakiety, pelerynki, szlafroki ud Przyjmuje 
się do skrojenia całe f oknie a ua żąd .- 

' nie do sfastrygowania i wypróbu wania 
pod gwarancją najściślejszej uokladności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą, 18 1—7

z Jan S l iw M i  m  n

„Wesoły grajek"
oa fortepia* wyd-oy nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z prztsj !»ą 
pocztową 75 ot.) Weeoły grajek : awier* 
12 wybornych walców, polek, maznrów 
i t. d Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi­

nistracji

K X X X X K X X X X X X K X K X X X X X X X X * X

Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lica  J a g ie l lo ń s k a  1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

X

g
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

zawiadamia P. T posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zauran za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banka kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w opraoaetowaalu

4 1J,°|o książeczki wkładkowe
Lmskiej Filii (Mu Gal. dla handlu i przemyśla.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna aię w najbliższym dnia powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1—t takowych
W zakres działania LwowekleJ FI jl  Banka 6alloy|śkleg* dla handla 

I przemysłu '■ chodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezp eczenietn, wreszcie przyjmewani* 
funduszów na wyżej wspomniane Książeczki Oszczędnościowe

Oddział zastawniczy
Lwowskiej Filii (la Banka Dalio, dla Handlu 1 przemysłu

udzlnla pożyczki na wazelklt kosztowności, jako ta : drogi* 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzu).

S
X
X
X

8
X
X
X
X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a *

: P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A Z
a NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  0
m P O T W I E R D Z O N E  P R Z K Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  w  P A I t Y Z r  a
J  Pomyślnie skutkują w Bladaozoe, N iedokrwistości, Bladości oery, w Sy-
•  filia organicznej, w L ym fatyzm ie  i we wszystkich chorobach spowodowa- •
•  nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) H 
®DI)U: I do S Pifnłet diinnit. — B L A N C  A R  D & C‘« 40, rue Bonaparte. P A R IS . •
• • e e e e e e e e e e e e e e e e e e o e e e e e e e e e e e e e

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

Najnowsze tury koljUonowe
45 Ordery, 1 - ?
Porządki tańców, Węże Coufettl

polec* MAGAZYN Firmy

KAUCZYNSKI i OBERSKI
LW' W

Karol* Ludwika 7. Fl jaHallokaO |
Cenniki gratis.

Taniej niż we Wiednia.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachium i Kulmhach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 11 1 - 2 5

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków! propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

D ifo m e  i etsprtow e.
Cenniki rozsyła Brewar darni# I opłatnle.

W R P P R P R P W P t

\

84 1—T
Fabryka i skład powozów

M .  MICHALSKI
we Lwowie, ulica ów. Michała liczba 6 

wykonuje i ma aa składzie wezelklege radzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie. §
Wyroby czysto Mm sirzeiaje 101 iwaranifc

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem benorowym.

C l .

c i

~  * *

Wielki lokal
o U p o t P ł e r t ? ł i  f i  c i  b i u r a

zaraz do wynajęcia
przy ulicy Jagiellońskiej 3 8

J0T  na 11. piętrze,
71 l—? BI tsża wiadomość

« Lwawstiej Filjl Baalu Galie, dla kaadli i przemysłu
Jagiellońska 3 I. piętro.

—  — - - -

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 181)9.
rano przed p. popot. wiccs. noc

600 900 i-ao* 6 10 9-55
8-80 806 2-86* 6-40 10-25
305 7-44 2-20* 6-16 1008

2-86* 10 26
8-80 2-36 5-40

11 1£>
ti 10 11-55 1-50* 6-20 1010

11-56 6 20 10-10
7-65 10-80
7 5f>t 1 40 10-80
7 - M 1-40 1210

5-66
8‘ lft 566

*7 40 101 7-68| 9-910
6-50* 8-15 £6 66
6-00 9-00 U-15 6-10 966

De Lwowa prr obedzą:
i  K rak ow a...........................
z Podwołoczynk (głów. dw.)

,  na PodzamciB 
x Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa
t J a ro s ła w ia .....................
x Czerni wiee-Itzkan . . .
i  Chodorowa-Podwysokiego 
I Stryja, Ławocz. Budapesztu 

Stryja, Chyrowa, Sncbej (f)
Strjja, Stanisławowa .
Rałyca . » ■
Rawy Ruskiej i Sokala 
Janowa 
Brzuchowi* ■
Zimnej Wody 7‘10 r. _
Pociągi po6pieazne (Schntllziigc); § od 1/6 31/5

Zo Lwowa aśobeśzą:
do Krakowa...........................
de Podwotoczysk z gL dw.

k s Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa .
do Jarosławia......................
do Czerniowiec-Itzkan . ,
do Chodorowa-Podwyaok. . 
do Stryja, Ławoci., Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchsj (t) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Beoca
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 946 wiec. t t  
do Brzuchowit 2*51 * a. ś 
do Zimnej Wody 3 20 * 
16/9 30/9 co dzień, a od

rano przedp. pepoł. Wlecz.
410 8-45 956* 4-40
615 9-ufr 1-66* 7-20
«-SC 9-51 908* T-42

9-85
9-85 165*

6 25
6-30 9-45 246* 6JŚ
6 80 9 -a 9-46*
6-20 T-00

9-10t 8-M 7004
910 7-00

1010
1010 T 10

9-25 12-60tf 815 6-60*
b-50* 1010 3-26* 710
41 0 8-46 6-26 6-40

noc 
rlO-M 
11953 II ‘10
11 39 
1119 
11-18
fit-M
1296

• 1*14 
IM S

od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 -  15/9

.  — _ „    .  „  ir-60
l|5— 15/9 w niedziel* i święta; 

niedziele i święta; U  od 1/S— 91/6dni powszednie; t t  °d I/® — 15/9 n  
i od 16 /9  — 30/9; * od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiezny odchodzi ic Listwa o godzinie 8’»0  rano ; przychodzi do Lwowa * godzinie 8-1* wieezós

WhiAdweMB * wręd*wer O? K (httawoMiraki - Barański. A Milski < S® izuisyni M Schaeitta i S*. Uł«ada» 8t.


